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Po upływ ie szabatu Maria M agdalena. M aria m atka Jakuba, i S a ­
lome nakupiły w onności, ieb y  pójść nam aścić Jezusa. W czesnym

rankiem , w  p ierw szy dzień tygodnia przyszły do grobu, gdy słońce 
w zeszło. A m ów iły  m iędzy sobą: „Kto nam  odsunie kam ień od 
w ejścia  do grobu?" Gdy jednak spojrzały, zauw ażyły, te kamień  

był już odsunięty, a b y ł bardzo duży. W eszły w ięc do grobu 
i ujrzały m łodzieńca, siedzącego po praw ej stronie, ubranego w 
białą szatę; i  bardzo się przestraszyły. L ecz on rzekł do nich: 

„Nie bójcie się. Szukacie Jezusa z Nazaretu, ukrzyżowanego; po­

w stał, nie m a Go tu. Oto m iejsce, gdzie Go złożyli. Lecz idźcie, 

pow iedzcie Jego uczniom 1 Piotrow i: Idzie przed w am i do G alilei, 

tam  Go ujrzycie., jak  wam  pow iedział”.

„NIE ZNA ŚMIERCI PAN ŻYWOTA'’ WIELKANOC
Lekcja 1 Kor. 5 ,7 -8
Lekcja — Dzieje Aposł. 10,37-43

Z m artw y ch w stan ie  je s t n a j ­
w iększym  cudem  P a n a  Jezusa  i 
po dw aliną  naszej wtiary. D latego 
też  n ic  dziw nego, że ca ły  K ościół 
ch rześc ijań sk i p a m ią tk ę  zw ycię­
s tw a  C h ry stu sa  n a d  śm ie rc ią  ob­
chodzi w  sposób w y ją tkow o  u ro ­
czysty  i podniosły . C ala  p rzep ięk ­
n a , p e łn a  n a s tro ju  litu rg ia  nocna 
zaw ie ra  w ie le  ak cen tó w  now ego 
życia li w esela . Ś p iew ana w  róż­
n y ch  to n ac jach  „A lle lu ja” zw ia­
s tu je  ca łem u  św ia tu , że C h rystu s 
P a n  zgodn ie  ze sw o ją  zapow ie­
dzią sk ru szy ł okow y g robu  i pow ­
s ta ł  z m artw y ch . R ad u je  się tą  
n aw in ą  k ażd y  ch rześc ijan in  I 
p o w ta rz a : „Z m artw y ch w sta ł P an  
p raw d z iw ie  — A lle lu ja”.

C h ry stu s  P a n  odniósł zw ycię­
stw o  n a d  p iek łem , śm ie rc ią  i  sza ­
tanem . W óbec śm ierci n ie  m a  s il­
nego, n ie  ima W ielkiego d po tężne­
go człow ieka. T a jed n a  b ierze w  
sw e z im ne ram io n a  k ró la  i że­
b rak a , uczonego i p rostaczka . 
C h rystu s okazał się jed n ak  m oc­
n ie jszy  od  śm ierci. W praw dzie  u- 
m a r ł fak ty czn ie  i zostało  to  p o ­
tw ierdzone  p rzez  żołnierzy, k tó ­
rzy  p rzeb ili m u  bok, to  jed n ak  po 
trzech  d n iach  p o w sta ł do  now ego 
życia. P rzez  sw o je  zm artw y ch ­
w stan ie  P a n  Jezu s jeszcze raz  
dow odzi, że je s t n ie  ty lko p ra w ­
dziw ym  człow iekiem , a le  ró w n ież  
p raw d z iw y m  Bogiem . Bez z m a r­
tw y ch w stan ia  p ró żn a  b y łab y  n a ­
sza w ia ra . D latego ta k ą  w ym ow ę 
m ia ł p u s ty  grób. D latego tak im  
radosnym  echem  o d b ija  się  w ie l­
kanocna  w ieść : „N ie zn a  śm ierci 
P a n  żyw ota, chociaż  p rzeszed ł 
p rzez  je j w ro ta ”.

R adosną w iadom ość, że C h ry s­
tu s  w s ta ł z  groibu o trzy m ały  p o ­
bożne n iew ias ty . Z w yczajem  ży­
d o w sk im  p rag n ę ły  n am aśc ić  c ia ło  
sw ego N auczycie la  w onnym i o le j­
k am i. N ie m ogły  tego zrob ić  w  
W ielki P ią tek , bo (było ju ż  późno 
i zap ad a ł dz ień  szaba tu , w  k tó- 
ry*» tak ie  czynności by ły  zak aza­
ne. D latego, po skończonym  sza ­
bacie, a św icie, bardzo  w cześn ie  
spieszyły  do grobu. W w ierności 
i p rzy w iązan iu  do Jezu sa  w y ­
p rzedziły  m ężczyzn. D latego  J e ­
zus n ag rad za  ich  w ierność  i 
p rzez  an io ła  obw ieszcza im  r a ­
dość w ielką, że zw yciężył śm ierć, 
że w yszedł z grobu.

N ie dziw i n as  zap ew n e  to, że 
w łaśn ie  n ie w ia s ty  p ie rw sze  p rzy ­
były  d o  g ro b u  i one p ie rw sze  o- 
trzym ały  w iadom ość, k tó ra  tak  
bardzo  w strząsn ę ła  um ysłam i Ju­
dzi m u  oddanych  i tych , k tó rzy  
M u przeciw ni.

N iew iasty  podały  w iadom ość o 
z m artw y ch w s tan iu  P a n a  A posto­
łom . Ci, k ie d y  p rzy b y li do  m ie j­
sca, gdzie c ia ło  Jezusow e było 
złożone, rów n ież  p rzek o n a li się, 
że C h rystu sa  n ie  m a.

Wlieść o p u sty m  g ro b ie  lo tem  
b ły skaw icy  rozn iosła  się  po  całe j 
P alestyn ie . D la jed n y ch  b y ła  to  
w ieść rad o sn a , rew e lacy jn a , po ­
tw ie rd za jąca  do tychczasow ą w ia ­
rę  iw bóstw o  C hrystu sa , a  d la  in ­
nych ciężkie, p rzygw ożdżające  u- 
derzenie. N ie  m ożna w ia ry  w  
C hrystu sa  zam k n ąć  w  grobie, bo 
i tę  pow łokę mocem je s t Jezu s ro ­
zerw ać. S paliły  n a  p an ew ce  n a ­
dzieje  p rzec iw n ików  Z baw iciela.

*
Śm ierć, grób zosta ły  pokonane. 
N ie pom ogły  p ieczęcie, n i straże .

O zm artw y ch w s tan iu  P a n a  J e ­
zusa  zaśw iadczyli naoczni św iad ­
kow ie, z k tó ry m i C h ry stu s  przez 
cz terdzieści dni po  sw y m  z m a r­
tw y ch w stan iu  jeszcze p rzebyw ał, 
rozm aw iał, pouczał, a  n a w e t ja d ł 
z n im i chiefa i ryby . „Jego  to  Bóg 
w sk rzesił d n ia  trzeciego, i  sp ra ­
wił, że się  d b jaw ił, n ie  W szystkie­
m u ludow i, a le  św iadkom  p rz y ­
gotow anym  p rzez  B oga: nam ,
k tó rzyśm y  z  n im  jed li j p ili, gdy 
pow sta ł z m a r tw y c h ” (Dz. Aipost. 
10, 40).

NKe by li to  ludzie  ła tw ow iern i. 
Jed en  z  n ich, Tom asz, uw ie rzy ł 
dop ie ro  w ów czas, gdy  sam  d o ­
tk n ą ł s ię  śladów  ra n  n a  u w ie l­
b ionym  cie le  zm artw ychw sta łego  
Pana.

W sp an ia ła  to  w ieść  o  z m a r­
tw y ch w stan iu . P o konana  została  
śm ierć, p rzy w ró co n e  życie ła fk i. 
Z o tw artego  g ro b u  w y p ły n ę ła  n o ­
w a fa la  życia D latego też  z  ta k  
w ie lk im  zap a łem  opo w iad a ją  
A postołow ie o Jezusie , d la tego  też  
gotowfi są  za  n iego  um ierać . P rzed  
zm artw y ch w stan iem  m ieli n a w e t 
różne w ątp liw ości, a  obecn ie  po ­
w iad a ją : ,,I ro zk aza ł n a m  opo­
w iadać  ludow i i św iadczyć, że  on 
je s t  tym , k tó ry  p o stanow iony  je s t 
od Boga sędzia  żyw ych i -um ar­
łych  Je m u  w szyscy  p ro rocy  św ia ­
dectw o  d a ją ...” (Dz. A post. 10 
42—43).

K ościół w zyw a do  radości, w oła 
słow am i p ie śn i: „O trzy jc ie  ju ż  łzy 
p łaczących , ża le  z se rca  w y z u j­

cie" R elig ia ch rześc ijań sk a  je s t 
re lig ią  radości, p rzezw ycięża sm u ­
tek  i c ie rp ien ie , ibo z m a rtw y c h ­
w stan ie  P ań sk ie  g w aran tu je , że 
zaw sze po  czarnym , k irem  żałoby 1 
ok ry tym  sm u tk u  W ielkiego 
P ią tku , przychodzi rad o sn y  p o ra  
nek  — Z m artw ychw stan ie . Z m a r­
tw y ch w stan ie  m ów i, że o sta tecz­
n e  zw ycięstw o  je s t zaw sze po 
stron ie  D obra, P ię k n a  i P raw d y .

Z m artw y c h w stan ie  Jezusow e 
jes t ręk o jm ią  a naszego  z m a r­
tw y ch w stan ia  i  naszego  w y w y ż­
szenia w  n ieb ie . C hrystus, k tó ry  
odniósł zw ycięstw o  n a d  śm ierc ią  
zaznaczył, że je s t Z m artw y c h ­
w stan iem  i Życiem . O n p o w ie ­
dział: ,jP rzy jdzie  godzina, w  k tó ­
rej w szyscy  s ą  w  grobach, u s ły ­
szą głos S yna Bożego. I w y jd ą  ci, 
krtórzy dobrze  czynili n a  Z m a r­
tw y ch w stan ie  są d u ” (J. 5, 2). C ia­
ło n asze  m a  pow stać  w  ch w a le  w 
dzień S ąd u  O statecznego. M usi 
ono je d n a k  tu  n a  ziem i służyć 
Bogu, łby m ogło  pow stać  u w ie l­
bione.

To świąiteczale ro zw ażan ie  za 
kończym y słow am i lek c ji: 
„U p rzą tn ijc ie  s ta ry  kw as, abyście  
byli n o w y m  zaczynem , ta k  ja k  
przaśn i jesteście.,. A  ,tak św ię tu j­
m y  n ie  n a  s ta ry m  kw asie , an i n a  
kw asie  złości i p rzew rd tności, a le  
n a  .przaśnikach szczerości i p ra w ­
dy ”. (1 K or. 5, 7—8).

Ks. Z. MĘDREK
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SAKRAMENTY____________

DLA_____________________

STAROKATOLIKÓW

D uchow ni rzy m skokato liccy  
b aw arsk ich  d iecezji A ugs­
b u rg , E ich s ta tt , P a ssaw a  i 
R eg en sb u rg  m ogą obecnie u -  
dz ie lać  s ta ro k a to lik o m , u k tó ­
ry c h  zachodzi n iebezp ieczeń ­
stw o  zgonu, S a k ra m e n tu  P o ­
k u ty , E u ch a ry stii i N am asz­
czenia  cho rych  pod w a ru n ­
k iem , że k ap łan  s ta ro k a to lic ­
k i je s t tru d n o  osiągalny . R oz­
p o rządzen ie  to  w eszło w  ży ­
cie po k o n su lta c ji z odpow ied ­
n im i w ładzam i s ta ro k a to lic k i­
mi. Tego ro d za ju  pom oc s ta ła  
się m ożliw a przez  pap iesk ie  
D y rek to riu m  E kum eniczne .

LIST PAPIEŻA 

PAWŁA VI 

D O  PATRIARCHY 

ATENAGORASA

M etropo lita  M eliton, w y ­
s łan n ik  P a tr ia rc h y  K o n s ta n ty ­
nopola A ten ag o rasa , zo sta ł pod 
koniec lu teg o  br. p rz y ję ty  
przez P ap ieża  P aw ia  VI. W 
zw iązku  z tą  w izy tą  P aw eł VI 
sk ie ro w a ł lis t do A ten ag o rasa , 
w  k tó ry m  czy tam y  m .in.:

„U m iłow any  B rac ie  w C h ry ­
s tu sie , w izy ta , ja k ą  nam  z ło ­
żył w W aszyjn  im ien iu  M etro ­
p o lita  C halcedon ii, M eliton , 
sp ra w ia  nam  w ie lk ą  radość , 
za k tó rą  p rag n iem y  p o dz ięko ­
w ać W aszej Św iątob liw ości. 
K o rzy sta jąc  z te j w izyty, 
chcem y w ręczyć M etropolic ie  
M elitonow l b ra te rsk ie  orędzie, 
w  k tó ry m  p rag n iem y  W as za ­
pew nić  o tym , ja k  bardzo  
dz ięk u jem y  P an u  Bogu za to 
w szystko, czego pozw olił do­
ko n ać  w c iągu  tych  o s ta tn ich  
la t d la  w zm ocn ien ia  w ięzów  
pom iędzy naszym i K ościołam i. 
D zięku jem y tak że  P a n u  Bogu, 
że w osobie W aszej Ś w ią to b li­
w ości zesłał sw o jem u  K ościo­
łow i jednego z n a jb a rd z ie j go­
rący ch  rzeczn ików  św ię te j 
sp raw y  jed n o śc i”.

M etropo lita  M eliton  p ro w a­
dził też  w R zym ie rozm ow y z 
p rzew odniczącym  S e k re ta r ia ­
tu  do S p ra w  Jed n o śc i C h rze ­
śc ijan , k ard . W illeb randsem , 
k tó ry ch  celem  było szukan ie  
m ożliw ości z in ten sy fik o w an ia  
sto sunków  m iędzy K ościołem  
R zym skokato lick im  i P a tr ia r ­
ch a tem  K o n stan tynopo la . P o d ­
czas rozm ow y obaj dosto jn icy  
da li też sw oją ap ro b a tę  dla 
w y d an ia  książk i, zaw ie ra jące j

283 d o k u m en ty  w ym ien ione 
m iędzy  R zym em  i K o n s ta n ty ­
nopolem  na  p rze s trzen i o s ta t­
n ich  10 la t. Poza tym  M eliton 
i W illeb rands u s ta lili treść  
w spó lne j p rzedm ow y  do tego 
zbioru  d o k um en tów , k tó ry  m a 
u kazać  się jeszcze w  tym  ro ­
ku.

K O ŚC IÓ Ł  

KOPTYJSKI 

ZA D O W O LO N Y  

Z W YNIKÓW

OBRAD________

KOMITETU

N A CZELN EG O

ŚRK

K ościół K o p ty jsk i E g ip tu  
w y raz ił sw oje zadow olen ie  z 
te k s tu  rezo lucji w  sp raw ie  sy­
tu ac ji na  B lisk im  W schodzie, 
w y d an e j przez K om ite t N a­
czelny Ś w ia to w ej R ady  K o­
ściołów  podczas posiedzen ia  w 
A ddis A bebie: W ośw iadcze­
niu  w ydanym  d la  p rasy , P a ­
t r ia rc h a t K o p ty jsk i stw ierd za , 
że w  pełn i p o p ie ra  s tan o w i­
sko Ś w ia to w ej R ady  K ościo­
łów, do m ag ające  się poko jo ­
wego i zgodnego z in te re sam i 
m uzu łm anów  i ch rze śc ijan  w 
Z iem i Ś w ię te j rozw iązan ia  
k o n flik tu  na  B lisk im  W scho­
dzie,

UZNANIE________________

A U TO KEFA LICZN EG O

KO ŚCIO ŁA _______________

PRAW OSŁAW NEGO  

W AMERYCE_____________

P o lsk i A u tokefa liczny  K o­
ściół P raw o sław n y , K ościół 
P raw o sław n y  B u łg a rii i K o­
ściół P raw o sław n y  C zechosło­
w ac ji pow iadom ili R osy jsk i 
K ościół P raw o sław n y , że u -  
znali now y, przez P a tr ia rc h a t
M oskiew ski usam odzie ln iony  
A utokefaliczny  K ościół P r a ­
w osław ny  w  A m eryce . K ościo­
ły te  sk ie ro w ały  jednocześn ie  
„ listy  poko jow e” do a rcy b i­
sk u p a  Iren eu sza  z Nowego 
Jo rk u , m e tro p o lity  now ego 
Kościoła*

W arto  w spom nieć, że now y 
A u tokefa liczny  K ościół P r a ­
w osław ny w A m eryce  nie zo­
s ta ł do tychczas uzn an y  przez 
P a tr ia rc h a t K o n stan ty n o p o la . 
Na tym  tle  doszło do o strych

k o n tro w e rs ji m iędzy  P a tr ia r ­
ch a tem  M oskiew skim  i K on­
s ta n ty n o p o litań sk im .

Z G O N _____________

PATRIARCHY

KO ŚCIO ŁA _________

PRAW OSŁAW NEGO

BUŁGARII

W Sofii zm arł po k ró tk ie j 
chorobie, w  w ieku  70 la t, P a ­
tr ia rc h a  K ościoła P raw o sław ­
nego B u łgarii — C yryl.

P a tr ia rc h a  C yry l za jm ow ał 
na jw yższe  m iejsce  w h ie r a r ­
chii K ościoła b u łgarsk iego  od 
1953 r. P rzez w iele  la t  by ł w i­
ceprzew odniczącym  K ra jo w e­
go K om ite tu  O brońców  P oko ­
ju . N ap isa ł w iele  książek  po­
św ięconych h is to rii k u ltu ry  
o raz  K ościoła. K ilka tygodn i 
tem u  w o fic ja lnym  organ ie  
K ościoła P raw osław nego  B u ł­
garii „C erkoven  V estn ik ” u - 
kaza ł się a r ty k u ł ks. A n tim a 
P ap v asilev a  pośw ięcony d z ia ­
ła lności naukow ej P a tr ia rc h y , 
z k tórego  w ynikało , że opu­
b likow ane przezeń prace o b e j­
m u ją  łącznie ok. 6000 s tron . 
D orobek n aukow y  C yry la  to  
głów nie s tu d ia  źród łow e nad 
h is to rią  K ościoła B u łgarii w 
okresie  n iew oli tu reck ie j. N a 
uw agę zasłu g u je  też  jego m o­
nog rafia  na te m a t rzy m sk o k a­
to lick ich  p rób  p rzep ro w ad ze ­
n ia  unii koście lne j w B u łg a ­
rii w d ru g ie j połow ie X IX  w.

P a tr ia rc h a  C yry l darzony  
by ł w ysokim  szacunkiem  
przez  szerokie  k ręg i ludności. 
Jego  dzia ła lność  na polu n a ­
u k i i k u ltu ry , ja k  i jego 
w k ład  na rzecz pokoju  z n a la ­
zły nadzw yczaj pozytyw ne e- 
cho. P osiada ł w iele odznaczeń 
p aństw ow ych , w 1969 r. p rzy ­
znano  m u  ty tu ł zasłużonego 
dzia łacza  k u ltu ry .

N ow ego P a tr ia rc h ę  w y b ie ­
rze „K ościelna R ada N arodo ­
w a", w k tó re j rep rezen tow ane  
są d iecezje, w iększe k lasz to ry , 
sem in a ria  duchow ne itd. 
przez m etropo litów , księży, 
m nichów  i laików .

Spośród  8 400 000 m ieszk ań ­
ców  B u łgarii, ok. 6 m ilionów  
należy  do K ościoła P ra w o ­
sław nego. K ościół ten  posiada 
3200 kościołów  i 500 kaplic  ob ­
sług iw anych  przez 2000 k s ię ­
ży. 100 k lasz to rów  zam ieszku­
je ok. 400 m nichów  i m niszek. 
Pod w zględem  a d m in is tra c y j­
nym  dzieli się na 11 diecezji,

n a  czele każdej z n ich  stoi 
m etropo lita . K ościół B u łgarii 
je s t n a js ta rszy m  K ościołem  
P raw o sław n y m  w E uropie, za­
łożonym  w r. 870.

OŚW IADCZENIE  

W ICEPREZYDENTÓW  

CHKP W SPRAWIE 

INTERWENCJI USA 

W LAOSIE

K olegium  w iceprezyden tów  
C hrześc ijań sk ie j K onferenc ji 
Poko jow ej, k tó re  w  dn iach  
12—15 lu tego  b r. zajm ow ało  
się w L en in g rad z ie  p rzygo to ­
w an iem  IV O gó lnochrześc ijań - 
skiego Z grom adzen ia  P o k o jo ­
wego, ro zp a try w a ło  sy tu ac ję  
w  A zji P o łudn iow o-W schod ­
n ie j w  zw iązku  z w krocze­
niem  w ojsk  sa jgońsk ich  i 
USA do n eu tra ln eg o  Laosu. 
K on tynuac ja  w ojny  ag resyw ­
n ej w W ietnam ie i e skalac ja  
akcji m ilita rn y ch  USA w 
K am bodży i L aosie oznacza 
now e n iebezp ieczeństw o d la  
narodów  A zji i d la pokoju  w 
św iecie.

K olegium  w iceprezyden tów  
dom aga się w  im iem iu  C hrze­
śc ijań sk ie j K onferenc ji P o k o ­
jow ej na tychm iastow ego  i ca ł­
kow itego  w ycofan ia  w ojsk  
USA  i ich sa te litó w  z L aosu  i 
w szystk ich  innych  k ra jó w  A zji 
P o łudn iow o-W schodn ie j. Z d a­
niem  K oleg ium , narodom  In - 
doch in  na leży  um ożliw ić sa ­
m odzielne decydow an ie o ich 
w łasnych  sp raw ach  w ew n ę trz ­
nych i drodze rozw oju . W ice­
p rezydenci so lid a ry zu ją  się w 
pełn i z n a ro d am i W ietnam u , 
K am bodży i L aosu, w alczący­
m i z a g re s ją  am ery k ań sk ą  o 
w yzw olenie narodow e oraz 
w zyw ają  w szystk ich  członków  
C hrześc ijań sk ie j K o n feren c ji 
P okojow ej do ak tyw nego  u - 
dz ia lu  we w szystk ich  k a m p a ­
niach  p ro te s tac y jn y ch  przeciw  
im p eria lis ty czn e j po lityce  
USA w Indoch inach .

K olegium  w iceprezyden tów  
w ydało  także ośw iadczenie z 
o kazji podp isan ia  u k ład u  o 
n iem agazynow an iu  b ro n i ją ­
d row ych  w oceanach  i na 
dnach  m orsk ich . Z dan iem  ich, 
„uk ład  ten . k tó ry  oznacza 
pew ne ogran iczen ia  d la m o­
c a rs tw  n u k lea rn y ch , od p o w ia­
da in teresom  bezpieczeństw a 
w szystk ich  k ra jó w  i narodów . 
Celem  u k ład u  je s t zn iesienie 
nap ięc ia  m iędzynarodow ego  i 
p opraw a stosunków  m iędzy 
w szystk im i k ra ja m i” .
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BISKUP
FRANCISZEK
HODUR

WIELKANOC 1917 roku

T yra  d a rem  by ła  i je s t dz is ia j jeszcze 
pieśń , n ap isan a  p rzeze  m nie, P ierw szego  
K ap łan a  P o lsk iego  N arodow ego  K a to lic ­
kiego K ościoła. P ieśń  te  nap isa łem  w 
p rzeddzień  X X  rocznicy  zo rgan izow an ia  
K ościoła N arodow ego  w  A m eryce, tj. w  
roku 1917 — na p rzełom ie w ieków , cza­
sów, gdy się w ażyły losy nie ty lko  e u ro ­
pejsk ich  państw , a le m ożna pow iedzieć, do 
pew nego stopn ia , w szystk ich  p ań stw  i n a ­
rodów  n a  k u li ziem skiej.

W tedy  także  p rzypom niała  się w szyst­
kim  państw om  PO L SK A , do tego  czasu  
ro z d a r ta  na  trz y  części, w sk u tek  tego  o s ła ­
b iona, tak  pod w zględem  duchow ym , jak o  
też i m a te ria ln y m . Je d n a k  m yśl o n iep o d ­
ległości, o w olności i z jednoczen iu  P o l­
skiego N arodu , n igdy  n ie  zam arła .

T eraz  ja k b y  z g robu  w y su n ę ła  się p o ­
stać  m ęczennicy P o lsk i i g rom kim  g ło ­
sem  przez sw oich do b rych  i m ocnych  m ę­
żów i n iew ias ty , a  w reszcie  — przez w ie l­
k iego  i sz lache tnego  p rezy d en ta  W oodrow  
W ilsona, k tó ry  w m ow ie  do K ongresu  
S tanów  Z jednoczonych  i do w szystk ich  
p ań stw  i naro d ó w  w ypow iedzia ł te  w ażne, 
h is to ryczne  słow a: PO LSK A  m usi być 
w olna, n iepod leg ła  z dostępem  do m o ­
rza. PO LSK A  u pom nia ła  się o sw oje 
p raw a.

G łos ten , k tó ry  p o ruszy ł cesarzy , 
k ró lów , m ężów  s tan u  i p rzyw ódców  
w szystk ich  d em o k ra ty czn y ch  narodów , do­
szedł i do nas, do A m eryki, i w zbudził 
n iesłychany  en tu z jazm . P om yśle liśm y  
w tedy , że słow a h ym nu  narodow ego: J e s z ­
cze P o lsk a  nie zginęła, u rzeczy w is tn ią  się, 
P o lska  pow stan ie .



W dniu 28 lutego 
br. parafie k ra ­
kowskie uczciły 
pamięć Wielkiego 

Polaka, organizatora Ko­
ścioła Połskokatołickiego
— Księdza Biskupa F ran­
ciszka Hodura.

Przy ul. Łagniewickiej 
54, w pierwszej narodo­
wej parafii na terenie 
Krakow a, zebrani wy­
znawcy uczestniczyli we 
Mszy św., odpraw ianej 
w tym  dniu w intencji 
Kościoła. Przybyła też de­
legacja górników z Bole­
sławia, aby podkreślić 
swoją miłość do Biskupa 
Hodura oraz dać wyraz 
przyw iązania do ideologii 
Kościoła Polskokatolickie-

go, k tó rą  żyją na co dzień 
w Bolesławiu, i która za 
spraw ą Bożej O patrzno­
ści przyjęła się od 14 lat
i ugruntow ała na ziemi 
olkuskiej.

Mszę św. celebrował 
A dm inistrator Diecezji 
K rakow skiej, Ks. Bene­
dyk t Sęk. Śpiewały chóry: 
z parafii przy ul. Łagnie­
wickiej, k ierow any przez 
ks. prob. M. Sam borskie­
go, z Bolesławia pod dy­
rekcją organisty H. Ka- 
lecińskiej. Partie solowe 
wykonyw ała uczennica 
szkoły m uzycznej z K ra­
kowa, L. Kapralska.

Akademię okoliczno­
ściową rozpoczęto częścią 
oficjalną, na k tórą złożyło 
się przem ówienie Adm ini­

stratora Diecezji K rakow ­
skiej, Księdza Benedykta 
Sęka, k tóry  przedstaw ił 
sylw etkę Biskupa Hodu­
ra, Jego apostolską pracę, 
patriotyzm  i w ierną służ­
bę dla Chrystusa, dla pol­
skiego ludu w Stanach 
Zjednoczonych Am eryki 
Północnej itd.

Omawiając dokonujące 
się reform y w Koście­
le Rzymskokatolickim, 
Ksiądz A dm inistrator Die­
cezji Krakowskiej w ska­
zał na fakt, iż to, co do­
piero stało się ostatnio 
modne w Kościele Rzym­
skokatolickim i obowiązu­
jące (od czasów Vatica- 
num II) — jest treścią i 
zasadą zorganizowanego 
przed 70 laty przez Bi­

skupa Franciszka Hodura
— Kościoła Polskokatoli- 
ckiego.

Część artystyczna obok 
występów chóru obejm o­
wała recytacje wierszy o 
tem atyce religijnej.

W akadem ii, k tóra od­
była się bezpośrednio po 
Mszy św., uczestniczyli 
zaproszeni przedstaw icie­
le z M iejskiej i W oje­
wódzkiej Rady Narodowei 
w Krakowie.

Uroczystość ku czci 
Księdza Biskupa Fr. Ho­
dura była okazją do wie­
lu głębokich przeżyć i re ­
fleksji i na długo pozosta­
nie w pam ięci uczestni­
ków.

Ks. K A ZIM IER Z 
BOŃCZAK

Mały 
dar dla 
Kościoła

A le za tą  w ieścią  rad o sn ą , szły jak  
ch m u ry  czarne, z łow rogie, pędzone w ia ­
trem  p rzeciw ności, szły ok rężn ą  drogą 
w iadom ości o b iedzie  po lsk ie j, o zniszcze­
niu polskiego n a ro d u , o głodzie, o cho ro ­
bach  n ag m in n y ch , o duchow ym  p rzy g n ę ­
b ien iu , a n a w e t rozpaczy, ja k a  o garnę ła  
w P o lsce b iednego  człow ieka.

I ta k  w pa rze  szły te  dw ie w ieści z P o l­
sk i do nas: w olność, n iepodleg łość, a z d ru ­
giej s tro n y  zniszczenie, nędza , głód i cho ­
ro b y  — jak o  w yn ik  w ojny . P om yśle liśm y  
w tedy , m y po tom kow ie po lsk iego  n aro d u , 
ży jący  w A m eryce, o pom ocy i w różny 
sposób poczęliśm y tę p ra c ę  sa m a ry ta ń sk ą  
w ykonyw ać.

J a  zaś postanow iłem  nap isać  pieśń , k tó ­
ra  by budziła  dobrego , m ocnego du ch a  w  
te j. części P o lon ii am ery k ań sk ie j, k tó ra  
tw o rzy  P o lsk i N arodow y K ato lick i K o ś­
ciół.

P rz y c x y n a  p o w stan ia  hym nu: 
Tyie  la ł m y C i ,  o P a n ie  — je ­
g o  tre ść  i ce l:

H ym n N arodow ego  K ościoła je s t rozm o­
w ą w yznaw ców  tegoż K ościoła z B ogiem  
jak o  S tw órcą  w szechrzeczy, a O jcem  r o ­
dza ju  ludzk iego . Eto N iego, ja k  do O jca, 
zw raca liśm y  się z sercem  przepełn ionym  
w dzięcznością , za to w szystko, czym  o b d a ­
rzyć nas raczy ł w  ciągu is tn ien ia  P o lsk ie ­
go N arodow ego K ato lick iego  K ościoła. J a k  
dzieci, p rzypom inam y Bogu, żeśm y przez 
ten  czas szli ku  N iem u k ro k  za k rok iem , 
z tęsk n o tą , że k iedyś zb liżym y się do N ie­

go, ja k  do słońca, m iłości, p raw d y  i s p ra ­
w ied liw ości i w olności.

W iem y o tym , że ta  d roga najeżona  je s t 
n ie s łychanym i tru d n o śc iam i, że w olności 
du ch a  nie zdobyw a się ła tw o, a le  w ierząc  
głęboko, że w olność i sp raw ied liw ość  są 
d la  naszego b y tu  konieczn ie  po trzebne , nie 
będziem y się zrażać  żad n y m i tru d n o śc ia ­
mi, żad n y m i przeciw nościam i, będziem y 
d a le j ta rg ać  łańcuch  niew oli.

W eu rope jsk ie j Polsce n ie  m ogliśm y 
n aw et m arzyć  o p raw d z iw e j w olności d u ­
chow ej. a le te  tru d n o śc i p rzyw ieź liśm y  ze 
sobą. w  naszej duszy , w  naszej is tocie  do 
A m eryk i i tu  za w szelką  cenę m usim y  
pozbyć się tych  tru d n o śc i, s ta rg ać  łańcuch  
niew oli. J e s t  to p raca  p rzechodząca  siły 
n a w e t często najm ocn ie jszego  człow ieka.

P rzec iw ko  dążeniom  do w olności ducha 
m ów i ty s ią c le tn ia  h is to ria  Po lsk iego  N a ­
rodu  P ie rw szem u  księciu , M ieszkow i, n a ­
rzucono  re lig ię  rzy m sk o k a to lick ą  gw ałtem , 
um ow ą p o d y k to w an ą  przez m a rg ra fa  G e- 
ro n a , n iem ieckiego  cesarza  i pap ieża . N ie ­
m ieccy i czescy m is jo n a rze  nie zn a jąc  ję ­
zyka polskiego ni zw yczajów  i obyczajów  
polskiego n a ro d u  uczyli go w  obcej m ow ie 
n iek tó ry ch  ty lko  w skazań  ch rześc ijań sk ie j 
re lig ii, a za d robne uchyb ien ia , np. opusz­
czenie postu, w y b ijan o  p rzes tępcy  zęby, a 
za in n e  u ch y b ien ia  — p ię tn o w an o  człow ie­
ka  na czole i p ie rs iach , jak  gdyby  zb ro d ­
n ia rza .

L ecz to  n ie w szystko . B udow ano  k la sz to ­
ry  i szkoły w Polsce, ale przez trz y s ta  la t 
n ie  uczono w  ty ch  szkołach polskiego ję ­
zyka, a le  ty lk o  język  n iem ieck i i łac ińsk i. 
W sk u tek  tego  język  n iem ieck i szerzy ł g e r­
m an izac ję , a język  łac iń sk i — niew olę d u ­
cha, bo w  tym  języku  uczono zasad C h ry ­
stu sow ej re lig ii przez obrzędy , p ieśn i i ro z ­
kazy  p łynące  z R zym u do Polsk i. Po lska 
s ta ła  się p ro w in c ją  kościelnego  cesarstw a
— n iew oln icą , k tó re j od czasu  do czasu 
posy łano  d ro b n o s tk i z R zym u, tak ie  jak  
różańce, szkap lerze . m edaliony , bu lle , lis ty  
z b łogosław ieństw em , albo  z p rzek leń ­
stw em  itp . p rzedm io ty , m a jące  w  sposób 
m agiczny  uśw ięcić i uszczęśliw ić b ie d n e ­
go P o laka .

M y na ziem i a m ery k ań sk ie j zdobyliśm y 
się  na te n  p ie rw szy  odw ażny  k ro k  i z e r­
w aliśm y  łączność duchow ą z K ościołem  
R zym skokato lick im .

W m ie jsce  R zym u, w m iejsce  pap ieża 
w y b ra liśm y  Jezu sa  C h ry stu sa , ja k o  je d y ­
nego naszego W odza, jedynego  P o ś re d n i­
k a  m iędzy  nam i, naszym  K ościołem  a B o­
giem . W hym nie  K ościoła N arodow ego w y ­
pow iedzia łem  ten  nasz  s to su n ek  do B oga
1 C h ry s tu sa  P an a :

Tyle lat my Ci, o Panie 
Słuibę wierną wypełniali.
Szli ku słońcu, w świt, zaranie, 
Łańcuch niewoli targali.
Dla Ciebie wznieślim świątynię,
Co nam skarbnicq się stała,
2 niej moc i wiara nam płynie,
W niej nadzieja, przyszłość cała. 
Chrystus mówi z jej ołtarzy,
Jak ongi mówił przed wieki,
Do żydowskich wszedł nędzarzy, 
Otwierać ślepym powieki.
I dziś znowu schodami z nieba 
Między ludzi pracy, trudu;
W Słowie Bożym, w kształcie chleba, 
Do nas biednych, swego ludu.
W zwątpień chwili nas umacnia, 
Dźwiga z grzechów poniżenia 
I ożywia i umacnia,
Budzi z martwoty, uśpienia.
Nowe życie wlewa w duszę,
Serce ogniem świętym pali,
Przetapia w żalu i skrusze.
Jak miecz hartowany ze stali.
Pośród burzy życia wiedzie,
Wśród piorunów, huraganu,
O bodajem wierni byli,
O  bodaj ten sztandar święty,
Aż do zgonu naszej chwili,
W duszy, w sercu byl rozpięty.

O d te j w iern o śc i d la  Boga i Jeg o  p o ­
śred n ik a  Jezu sa  C hrystu sa  zależy p rz y ­
szłość naszego Polsk iego  N arodow ego K a ­
to lickiego K ościoła, przyszłość polskiego 
N aro d u  i przyszłość ca łe j ludzkości.



MYŚLI L ITURGII  
NIEDZIELI  WIELKANOCNEJ
Śpiew cntyfony „Chw ała Tobie Trójco, jedyny Boże.,." i Psalmu 117 
nawołujqcego, by wszystkie narody oddały Bogu cześć i chwalę, 
oznajmiajq, ii „Pan wstał prawdziwie z grobu, Alleluja", iż po W iel­
kim Piqtku nastała Wielka Niedziela Radości, po męce i krzyżu n a­
stał triumf i zwycięstwo. Liturgię wielkanocnq przepełnia radość. 
Bez przesady można powiedzieć, iż liturgia ta jest jednym, rado­
snym kantykiem triumfu ku czci zmartwychwstałego Chrystusa — O d ­
kupiciela.

L itu rg ia  W ielkanocna uw y p u k la  
p rzede  w szystk im  tę  p raw dę, iż 
C h rystu s P a n  przez sw oje  ch w a leb ­
ne zm artw y ch w stan ie  zakończył 
dzieło odkup ien ia  rodza ju  lu d z k ie ­
go. Z m artw y c h w stan ie  jes t zew ­
n ę trzn y m  po tw ierdzen iem , w id z ia l­
nym  dow odem  p rzy jęc ia  i sk u tecz ­
ności o fiary  krzyżow ej. Rzeczy bo­
w iem  zrozum ia łą  jes-t, iż bez z m a r­
tw ych w stan ia , ak t o f ia ry  C hrystu sa  
P an a  n a  krzyżu  byłby n iepełny, 
n iesku teczny  d la  odkup ien ia , a  n a ­
w e t bezsensow ny. Z m a rtw y c h w s ta ­
nie s tanow i zatem  is to tny , in te g ra l­
ny i k o n sty tu ty w n y  e lem en t o d k u ­
p ieńczej o fiary  C hrystu sa . Z m a r­
tw y ch w stan ie  n ad a je  męce i śm ierci 
C h ry stu sa  je j p raw d z iw y  sens i 
sku teczność zbaw czą. S tąd  też w se ­
kw encji m szalnej tego dn ia  czy ta ­
my słow a: „Hołd ofierze w ie lk an o ­
cnej nieście, w iern i ch rześc ijan ie : 
Ju ż  n iew inny  C h ry stu s z O jcem  * 
dal g rzeszn ikom  p o jed n an ie”. Ten 
m om ent odkupieńczy  podk reś la  
także i p re fac ja  w ie lkanocna  w sło­
w ach: „On to bow iem  praw dziw ym  
je s t B arank iem , k tó ry  zgładził g rze­
chy ś w ia ta ”.

B yłoby jed n ak  w ie lk im  n ieporo ­
zum ieniem , a  n aw et w yraźnym  n ie ­
zrozum ien iem  p raw d y  zaw arte j w  
m is te riu m  pascha lnym , gdybyśm y 
sądzili, iż jes teśm y  już  zw oln ien i 
z obow iązku  osobow ego u czestn icze­
n ia  w rea lizo w an iu  w łasnego z b a ­
w ienia. Z m artw y ch w stan ie  C h ry ­
stu sa  P a n a  dom aga się u staw iczne­
go od radzan ia  człow ieka, sta łe j 
łączności z N im  poprzez łaskę, r e a ­
lizow aną w łaśn ie  dzięki odkup ien iu  
W sak ram en tach  św iętych. Z m a r­
tw y ch w stan ie  C h ry stu sa  je s t tu 
w zorem  naszego duchow ego zm a r­
tw y ch w stan ia . T ak  jak  Z baw iciel 
um arł d la  naszych grzechów , ale 
po sw oje j śm ierc i opuszcza grób , 
aby ju ż  nigdy nie um ierać, ta k  
też  i my m am y um rzeć dla g rze­
chu, przez łaskę  u św ięca jącą  w yjść 
z g robu  duchow ej śm ierci. S łuszn ie  
zatem  A postoł P aw eł zauw aża: 
„Jak  C h ry stu s  w sta ł z m artw y ch  
przez chw ałę  O jca, tak  i my, b y ­
śm y w now ości życia chodzili” .

Z m artw y c h w stan ie  C h ry s tu sa  P a ­
na  zaw iera  w sobie rów nież p ra w ­
dę o naszej śm ierci, o n ie śm ie rte l­
ności duszy ludzk ie j. J e s t  ręk o jm ią  
naszego zm artw y ch w stan ia  i w ia ry  
w żyw ot w ieczny. Od te j pory  
śm ierć  d la  w ierzących  w  C h ry stu sa  
nie is tn ie je , gdyż sam  P an  p ow ie­
dział: „ Jam  je s t zm artw y ch w stan ie  
i żyw ot. K to  w e m nie w ierzy , 
choćby i u m arł żyć  będzie" (Jan 
11,25). Tę p raw d ę  p rzypom ina nam  
w yraźn ie  K ościół w litu rg ii n ie ­
dzieli w ie lkanocne j. W p refac ji czy­
tam y  słow a — „On przez śm ierć 
sw o ją  naszą śm ierć  zw yciężył i  c u ­
dow nym  zm artw y ch w stan iem  życie 
w ieczne nam  przyw Tócił”. Św ięty  
P aw eł A postoł mógł za tem  nap isać:

„Pochłonęło  śm ierć  zw ycięstw o. 
G dzież je s t zw ycięstw a tw e o 
śm ierci?  G dzie je s t o śm ierc i oścień 
tw ó j?"  (1 K or. 15,54— 55). Ten sam  
te m a t zaw ie ra  w sobie p ieśń  „Przez 
T w oje św ięte zm artw y ch p o w sta - 
nie". W niej bow iem  śp iew am y — 
„...żyw oteś nasz nap raw ił, śm ierc i 
w iecznej nas zbaw ił, sw o ją  św ię tą  
moc z ja w ił” .

L itu rg ia  n iedzieli w ielkanocnej 
zaw iera  w sobie i tę  p raw dę , że 
ta jem n ica  m iste riu m  paschalnego  
je s t też ra c ją  sam ego K ościoła, r a ­
c ją  naszej w iary . U zasadn ien ie  te ­
go w idzim y w liście św. P a w ła  do 
K o ry n tian : „Jeżeli C h rystu s rtie
zm artw y ch w sta ł, w ted y  próżne jest 
nasze nauczan ie : p ró in a  też jes t i 
w ia ra  nasza" (1 Kor. 15, 14), F ak t 
zm artw y ch w stan ia  leży zatem  u 
podstaw  całe j w iary  ch rześc ijań ­
sk ie j. W ierzym y — bo On k iedyś 
pow iedzia ł, że będzie uk rzyżow any  
i zm artw y ch w stan ie . „Z burzcie tę 
św ią ty n ię , m ów ił to  o św ią ty n i 
sw ego ciała , a w  trzech  dn iach  ją  
odbudu ję" (Jan  2, 19). I tak  też się 
stało. D latego też  w ierzym y.

C elem  życia  człow ieka w ierzącego 
na zjem i je s t osiągn ięcie  szczęścia 
w iecznego. S tąd  też  K ościół m odli 
się: „P rzy jm ij, p rosim y Cię P an ie , 
m od litw y  ludu  T w ojego razem  z 
o fia rą  tych  darów , by ta jem n icą  
w ie lk an o cn ą  uśw ięcone, za T w oje j 
łask i dz ia łan iem , sta ły  się dla nas 
środk iem  zbaw ien ia  na w ieczn o ść '.

M yśli zaw arte  w  li tu rg ii niedzieli 
w ie lkanocne j są p rzebogate . Z rozu­
m iałym  też się s ta je , dlaczego w 
n ie j ty le  radości, ty le  tr iu m fu . O d­
pow iedź je s t p rosta  — bo „pow stał 
z m artw y ch , nie m a Go tu ; oto 
m iejsce gdzie Go złożono” (Mk. 16,6). 
D latego w szystko  je s t radością , n a j ­
w iększą radością , n ieu s tan n y m  A l­
le lu ja . My też b ierzem y udział w 
tej radości. N aw et w iosna pełna  
śp iew u p taków  i pączków  na d rz e ­
w ach, rów nież zda się b rać  udział 
w te j radości.

W św ietle  zm artw y ch w stan ia  
C h ry stu sa  P an a  nasze życie zaczy­
na n ab ie rać  innych  kolorów , innej 
w arto śc i. K ażde naro d z in y  i śm ierć , 
każde now o rozpoczęte dzieło, k a ż ­
de ra n n e  p rzebudzen ie  i w ieczorny 
sen, każdy  now o p ow sta ły  dom  
m ieszkalny , p raca  i odpoczynek, 
każda  sk ru ch a  i odrodzenie  d u ch o ­
w e w sak ram en c ie  poku ty , każdy  
obraz czy poem at, każda  p rzy jaźń , 
uśm iech na tw a rzy  — w szystko  to 
m a sw o je  g łębokie u zasadn ien ie  w 
p lan ie  B oskiej ekonom ii zbaw ien ia . 
W szystko m a w tedy  sens. D latego 
śp iew am y rad o sn y m  sercem  i duszą 
pełną  na jg łębsze j w iary , nadziei i 
m iłości: „W esoły nam  dzień  dziś
n a s ta ł”, bo „P an  z grobu  w stał, 
A lle lu ja" , bo Jezus żyje zaw sze.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

TRYPTYK 
WIELKOPOSTNY

„Pueri Hebreorum...”
Gałąź w słońcu schnie szybka  
I schnie ludzka chęć czynu.
A Król jechał w  powadze,
Bez królew skich wawrzynów.

I rzekłby ktoś słuchając 
W dzięcznej pieśni „hosanna”,
Ż e  z gałązek wyrasta  
Królestwo Naszego Pana.

Gałązki podeptano 
I oliw kę  i  jigę.
A w  pretorium  Piłata 
S łyszysz krzyk: crucifige.

Idziesz naprzeciw niego,
Z polskiej w ierzby gałęzią,
Bo Królestwo w m odlitw ie  
A m odlitw a jest więzią.

...quia puluis es....
C zyż  się wkrada jak złodziej 
W ludzką godność 
pokorą fioletu  —
Gdy rzucając proch 
lub nicość
W historię siwych włosów,
Gdy przygina kolana,
K iedy prostuje drogi,
K tóre tińodą do Pana...
On każe nam w ejrzeć bacznie 
W m iliony tranzystorów  
I obwodów scalonych 
W najpiękniejszy m echanizm  
Mojego „ja”.
Fiolet i złoto kielicha,
Gra barw i odczuć człowieczych.,.
A w  Księdze Bożej wyczytasz:
Mors, resurrectio et vita.

„Surrexit Dominus vere...”

Gdzie życie z śmiercią  się wiąże — 
W zam arłym  ziarnie wiew wiosny — 
Po rzew nym  brzm ieniu organów 
Śpiew  nam  rozbrzm iewa radosny.

Gdzie stuk kołatek wtrącony 
W sklepień sumienia odwiecznie,
Żal gaśnie, gdy biją dzwony  
Na Św ięte Rezurekcje.

M A R IA N  SK O W IES



D zień  21 k w ie tn ia  1957 roku  w sta ł 
pogodny, słoneczny. Do tonące j w 
k w ia tach  św ią ty n i Polskiego N a­
rodow ego K ościbta K atolickiego 
w Passa ic  k. N ow ego Jo rk u  za­

częły od w czesnego ran k a  nap ływ ać g ro ­
m ady ludzi. Ci starsi, to nasi k ra jan ie , k tó ­
rzy za p racą  i ch lebem  w yjechali do S ta  
nów  Z jednoczonych A. P. p rzed  p ięćdzie­
sięciu  i sześćdziesięciu laty . Na Polską R e­
zurekcję  p rzybyli rów nież ich najb liżsi, 
drugie, a  n aw et trzecie pokolenie polskie 
w yrosłe na  ziem i W aszyngtona.

K ościół został w ypełniony. Z robiło  się 
ciasno.

P u n k tu a ln ie  o godzinie p ią te ; trzydzieści 
rano  rozpoczęła się P o lska  R ezurekcja . 
O tw arc ie  G robu  Bożego i p rocesja  o k rą ż a ­
jąca  trzy k ro tn ie  kościół.

„W esoły nam  dziś dzień n a s ta ł’' — po­
p łynę ła  pieśń w ie lkanocna śp iew ana  przez 
k ilk u se t P o laków  i A m erykanów  polskiego 
pochodzenia. Śpiew ali wszyscy. R osjanie, 
F rancuzi, W łosi, N iem cy i w szyscy inni, 
k tórzy  poślubili Po lk i lub  A m erykank i pol­
skiego pochodzenia. P ieśń  w ie lkanocna 
przy  ha rm o n ijn y m  biciu dzw onów  górow a-

ŚWIĘTA 
WIELKA­

NOCNE
W ŚRÓD  

POLAKÓW  
W PA SSA IC

żyłem  jeszcze dojść do o łtarza , gdy sam i 
chórzyści, a za n im i w szyscy zgrom adzeni 
w  św ią tyn i z a śp iew a li: „Boże coś Polskę... 
P rzed  Tw e o łtarze  zanosim  b łag an ie  O j­
czyźnie w olnej pobłogosław  P a n ie ”. — 
P ieśń  ta  zab rzm ia ła  g łośno i by ła  ró w n o ­
cześnie dziękczynien iem  za w olność „ s ta ­
rego k ra ju ”.

Po uroczystościach  kościelnych p onad  
400 osób zgrom adziło  się w dużej sali 
p a ra f ia ln e j na  w ie lkanocnym  śn iadan iu . 
P rzew odniczący  zgrom adzen ia  poprosił o 
m od litw ę  i b łogosław ieństw o darów . I 
znów  zgodnie z tam te jszym  zw yczajem  
pieśń  rozpoczynająca z zasady każde spo t­
k an ie  P o laków :

Cześć Polsfctej ziemi, cześć, 
O jczyźn ie  nasze j  cze&ć,
Cześć  Polsce, cześć.
K to  się je j  Synem  zwie,
W k i m  polska  p łyn ie  k rew ,
N iech staje w  grono te.
Pieśń chw ały  wznieść...

P onow nie  życzenia, serdeczne uściski 
dłoni. Jedno  serce i jed n a  rodzina polska.

ła nad P assaic, a je j po tężne echo d o la ty ­
w ało do now ojorsk iej m etropolii.

N a n ie jedne j tw arzy  w idziałem  łzy. Łzy 
żalu i w ielk iej tęsknoty, gdyż polska pieśń  
rezu rek cy jn a  p rzenosiła  m yślą  sen ty m en ­
ta ln ą  serca polskich em igran tów  do: „tych 
pagórków  leśnych, do łąk  zielonych, do 
krzyży przydrożnych  i chat zapad łych  w 
ziem ię", do k ra ju  ojców , do Polski,

Zgodnie z naszą tradycją , po procesji 
p rzystąp iłem  do odp raw ien ia  Mszy św., 
podczas k tó re j w span ia le , p iękne pieśni 
w ykonyw ał tam tejszy  150-osobowy chór 
p a ra f ia ln y  „ H a rfa ”.

Po Mszy św. przem ów iłem  do licznie 
zgrom adzonych w iernych . Pozdrow iłem  
naszych rodaków  od B iskupa N aczelnego 
K ościoła Połskokato łick iego . k tó ry  w tym  
czasie p rzebyw ał w p a ra f ii w M ilw aukee 
i od m oich p a ra f ian  z W arszaw y oraz po­
dałem  do w iadom ości, iż zgodnie z życze­
niem  ich proboszcza ks. sen. A dam a W ali- 
chiew icza i za zgodą P ierw szego B iskupa 
przez k ilkanaśc ie  dni będę zastępczo sp ra ­
w ow ał w ich p arafii u rząd proboszcza. Ż y­
czenia i k o m un ika t tam te js i w iern i p rz y ­

W i f r n i  p r z e d  p a r a f i ą  ś w .  P i o t r a  i  P a w i a  w  P as saic

ję li z życzliw ością i z zadow oleniem .
Słow o Boże w ygłosiłem  w oparc iu  o teksl 

Ew. św . M ateusza r. X X V III, 1—10.
M ów iłem  o Z m artw ychw sta łym  C hryslu - 

sie, podk reś la jąc , iż d la  w ierzących  ch rze­
śc ijan  na św iecie Ś w ięta  W ielkanocne są 
n iep rzem ija jący m  synonim em  zw ycięstw a 
P raw dy .

Z m artw y ch w stan ie  P an a  Jezusa  da je  
każdem u m yślącem u człow iekow i rozw ią­
zanie m ęczącej zagadki życia, czym jest 
śm ierć, da je  pew ność, że człow iek nie jest 
ty lko  zlepk iem  bezdusznej m ate rii, bo 
„W ieczno trw ały  ten na ziemi, k to  sw ą 
śm ierc ią  życie p leni, lecz kto żyjąc śm ierć 
ju ż  daje. ten gdy um rze, już nie w s ta je '1.
— M ów iłem  o zm artw y ch w stan iu , o odro­
dzeniu , o życiu i rozw oju  now ej i sp ra ­
w ied liw ej Polski, k tó rą  opuścili p rzed la ty  
za p racą  i w olnością, gdy zm ala ły  ojczy­
ste zagony, a ziem ia polska nie m ogła w y­
żyw ić sw ych synów . .

G dy schodziłem  z am bony, długo b rzm ia ­
ły słow a: „P an ie  Boże zapłać". Nie zdą-

S tó l bogato zastaw iony  w edług s ta re j, po l­
skiej sztuki k u lin a rn e j. R adość i zadow o­

lenie. a le nie b ra k u je  i lez. łez tęskno ty  za 

k ra jem , za najb liższym i. Śpiew  chóru , 
p rzem ów ien ia , ogólne śpiew y w ypełn iły  

program .
N iepostrzeżen ie  glos dzw onów  d a l nam  

znać. że to p ierw sze w ezw an ie  na uroczy­
stą  Sum ę. G dy opuszczałem  zgrom adzonych  

i chcia łem  pow iedzieć, do najb liższego  zo­
baczenia — byłem  jed n ak  zaskoczony, kiedy 
zgrom adzeni ch ó ra ln ie  m i odpow iedzieli, 

że zobaczym y się jeszcze podczas Sum y w 
kościele. Kościół w P assaic  jest tak  duży, 

że pom ieści! now o przybyłych  i tych  z 
ran n e j rezu rekcji.

Po godzinie 13.00 — opuszczałem  kościół 
z poczuciem  w ypełn ionych  kap łań sk ich  

obow iązków . B yłem  w Passaic , a  jed n ak  
byłem  też w duchow ej łączności z m oim i 
w iernym i w W arszaw ie.

B iskup TAD EUSZ R. M A JEW SK I





SAWA WARS JUNIOR
Sezamie otwórz się

To czarodziejskie zaklęcie sprawiło, że skarbiec pe­
łen bezcennych klejnotów stanął otworem przez Ali 
Babą i czterdziestoma rozbójnikami — w „Baśniach 
z tysiąca i jednej nocy“ . A działo się to około 947 ro­
ku, bo z tych czasów pochodzi pierwszy zapis w zbio­
rze „Tysiąca opowieści" arabskiego historyka Al-M a- 
sudiego.

Od tamtych odległych lat słowo „sezam” kojarzy się 
z cudownym miejscem przynoszącym natychmiastowe 
i niezawodne spełnienie życzeń, osiągnięcie celu.

Wydawałoby się, że my, ludzie drugiej połowy dwu­
dziestego wieku nie mamy żadnych szans na znalezie­
nie cudownego skarbca. A jednak zacznę opowiadać 
jak to w baśniach — pewnego razu a było to kilka dni 
temu, przez bardzo wiele godzin wędrowałam po pięt­
rach trzech budynków współczesnej wersji baśniowe­
go Sezamu. Tak, piętra, budynki — bo wędrowałam 
po Domach Towarowych Centrum. Co prawda rolę cu­
downego zaklęcia spełniają tu pieniądze, ale nie zmie­
nia to słuszności skojarzenia z baśniowym skarbcem.

Można się tylko zastanawiać, czy bajeczny Sezam z 
opowieści Szecherezady był równie ogromny, jak ten 
do którego wejść może każdy z nas.

Domy Towarowe Centrum to skarbiec-gigant, zaj­

mujący powierzchnię siedemnastu tysięcy m ętów  
kwadratowych (plus dziesięć tysięcy metrów kwadra­
towych powierzchni magazynów na Służewcu), zatrud­
niający około dwu tysięcy dwustu pracowników.

Kombinat trzech domów towarowych — „Sawa” , 
„Wars” i „Junior” — rozpoczął już 26 lutego akcję 
wiosennej sprzedaży. Akcja ta poprzedzona była w y­
przedażą przecenionych towarów o około 50 proc. war­
tości. Były to głównie towary wyprodukowane do ro­
ku 1969.'

Dla wszystkich trzech domów rozwiązano komplek­
sowo problem sprzedaży branżowej. I tak na pierw­
szym piętrze „Sawy” w czasie trwania sezonu wiosen­
nego znajdują się płaszcze o łącznej wartości prawie 
40 milionów złotych. Większość płaszczy jest o długo­
ści midi, ale jest i część o długości do kolan. Są więc 
płaszcze o bardzo pięknym, grubym splocie tweedu, są 
również obok spokojnych, granatowych, bardzo ko­
lorowe z elanobawełny i polstronu. Piękna faktura tka­
nin, ogromna gama kolorów, a przy tym coraz lepszy 
krój, efektowne szczegóły wykończenia — metalowe 
guziki, klamerki, patki — wszystko to przyprawia pa­
nie nieomal o zawrót głowy. Do tego coraz ładniejsze 
obuwie, ogromny wybór szyfonowych szali, apaszek 
i nakryć głowy — beretów, kapeluszy, czapeczek...

Panom „Wars” przygotował bardzo eleganckie de- 
mi-saisonowe płaszcze o linii reglanu z lekkiej wełny,

w odcieniach beżu i brązu. Nowością wiosennego sezo­
nu są dla panów płaszcze z elanobawełny o długości 
midi. Wiele nowych wzorów obuwia na syntetycznych 
spodach. „W ars” pomyślał też o coraz bardziej łubia­
nych przez panów spodniach z welwetu i proponuje 
ogromną różnorodność kolorystyczną i fakturową.

W „Juniorze” właściwie znajduje się to wszystko, co 
w poprzednich domach, z tym że przeznaczane dla na­
stolatków.

Wśród nowości — poszukiwane bardzo płaszcze z 
polstronu o wzorze lakieru, o długości midi i maxi dla 
dziewcząt, a dla chłopców płaszcze z elanobawełny o 
długości midi oraz komplety: płaszcz ze spodniami.

Pomyślano też o całkowitym wyposażeniu w odzież i 
sprzęt turystyczny — namioty, plecaki, piłki wodne, 
rowery.

Czy są braki? Minimalne lub tylko okresowe. Co­
dziennie przez D om / Towarowe Centrum przewija się 
około osiemdziesięciu tysięcy kupujących. Mogą 
więc wystąpić przy takiej ilości klientów dalsze braki 
w dostawie.

Proponuję, wykorzystując świąteczny wypoczynek, 
zastanowić się nad planem wiosennych zakupów, a po 
świętach — prosto do „Centrum” , gdzie rozmaitość ta­
ka, o jakiej i baśniowemu Ali Babie się nie śniło.

M. LEŻUK



TRADYCJE
ŚWIĘCONEGO
W
POLSCE

„Życie ojców naszych o ileż 
było rozmaitsze od nudnej 
prozy, którąśm y  sobie w yro ­
bili z im nym  rozum em  wie- 
ku ” —- pisał Lucjan Sie- 
m ieński (1809— 1876). A cóż 
m y , świadkowie II połowy
X X  w ieku, powiedzieć może-

Starnpo lsk ie  obrzędy i trad y c je  
znam y już ty lko  z lek tu ry , albo 
z re lik tów  obyczaju  zachow anego 
jeszcze w n iek tó rych  rodzinach. 
O czyw iście jesteśm y zw o len n ik a ­
m i rac jona lnego  odżyw iania  i 
św iątecznego  re laksu , m am y 
w ięc  nadzie ję , że drodzy C zytel­
nicy nie odczy ta ją  tego a rty k u łu  
jako  p ropagow an ie  uczt hom eryc- 
kich, ale p o tra k tu ją  go jako  w y­
poczynkow ą lek tu rę  o tym  „ jak  to 
d rzew iej byw ało ’'.

A zaczynało się w ie lką  k rz ą ta ­
n in ą  w osta tn ie  dni W ielkiego T y­
godnia. G ospodynie n ie dosypialy. 
dog ląda jąc  ru szających  się ciast, 
czuw ając  nad  tem p e ra tu rą  pieca, 
w ym yśla jąc  najgustow nie jsze  
sposoby u b ra n ia  i udeko row an ia  
uab i p lacków , k tó re  zaw iera ły  
p rzeróżne kord ia ły  i słodycze.

W W ielką Sobotę od ra n a  p rzy ­
stępow ano  do zastaw ian ia  stołu, 
z w ielk im  rozm ysłem  a rty s ty c z ­
nym  — „na ogrom nym  stole, p rzy ­
kry tym  śnieżnym  obrusem , ś ro ­
dek  za jm u ją  szynki, ozory, n a ­
dziew ane prosięta , pieczone ba 
ran k i, n iby to s ta ra  gw ardya, la  
langa, o k tó rą  rozb ija ją  się n a j­
zuchw alsze apety ty , w szystko  to 
kupi się w spoko jnej pow adze 
dookoła A gnus Dei, m is te rn ie  w y­
robionego  z m asła, trzym ającego  
ja k  he tm an  tego dnia. chorągiew  
zm artw y ch w stan ia  N a skrzydłach  
tego tab o ru  s to ją  podobne wieżom  
baby, zadziw ia jące  ogrom em , a 
jeszcze b a rd z ie j lekkością; taka  
b ab a  to p raw dziw y  M eistersztyk  
dob re j gospodyni, ciasto  śnieżne, 
lekk ie , puchow e, w yw ołu je  po­
chw ały  m ężczyzn, zazdrość ohu- 
dza w sąsiadkach , k tó re  albo nie 
znały  ta jem n icy  pieczenia, albo 
pożałow ały  zachodu i p ilności i 
ru m ien ią  się w idokiem  sw oich 
bab  z zakalcem .

D alej na b rzegach stołu sto ją  
podobne rzym skim  m ozaikom  
p lack i, m azurk i z n a jfa n ta s ty c z ­
niejszym i w zoram i, pełne kokie- 
te ry i i sm ak u ; a w szędzie ziele­
n ie ją  się k ity  bukszpanu , niby to  
la u r  w ieńczący bohaterów  dnia 
tego: a w szędzie rozrzucone ja ja , 
podobne do p iram id  kul i g ra n a ­
tów , leżących n a  w alach  tw ie r­

dzy..." T ak  oto m alow niczo o p i­
syw ał stół św iąteczny  Z ygm unt 
G loger, zapatrzony  w przeszłość, 
żyjący w spom nien iam i ub ieg­
łych epok.

O byczaj spożyw an ia  św ięcone­
go, n ie  sp o tykany  w tak ie j form ie 
poza k ra jam i słow iańsk im i, m iał 
sw oje uzasadn ien ie  i cele p ra k ­
tyczne oprócz sam ej przy jem ności 
je d z e n ia :

„K to św ięconego n ie  je, a k ie ł­
basy  d la  w ęża. ch rzanu  dla plech. 
ja rząb k a  d la  w ięzienia, już zły 
ch rześc ijan in " . Św ięcone ja jk o  
było oczyw iście treśc ią  i g łów ­
nym  sym bolem  obchodu, jak  przy  
łam an iu  op ła tka  gospodarze czę­
stow ali każdego gościa życząc w e­
sołego A lle lu ja  i w szelkich  po- 
m yślitaści.

B adacze k u ltu ry  m a te ria ln e j i 
h is to rycy  sztuki nie pow inni po­
m ijać  św ięconego, k tó re  św iadczy­
ło n ie rzad k o  o bogactw ie fan taz ji 
i b^lo dziełem  sztuk i, bow iem  nie 
ty lko  cieszyło oko  ale i znakom i­
cie sm akow ało.

O pisy n iek tó rych  stołów  są ja k ­
by w yję te  z T ysiąca i jed n e j n o ­
cy Dla p rzyk ładu  zacy tu ję  opis 
uczty w ie lkanocnej u  S ap iehy  w 
D ereczynie, za czasów  W ład y sła ­

w a  IV : „Stało cz te ry  przeogrom ­
nych dzikóu ' -  ja k  m ów i k ro n i­
ka  — to jes t tyle, ile  części roku, 
każdy dzik  m iał w  sobie w ieprzo ­
winę, alias szynki, k iełbasy , p ro - 
sią tka . K uchm istrz  n a jcu d o w n ie j­
szą pokazał sztukę w upieczeniu 
ca łkow itym  tych odyńców . S tało  
tandem  dw anaście  je len i także  
całkow icie  upieczonych ze złoci­
stym i rogam i, a le  do adm irow a- 
n ia, nadz iane  były rozm aitą  zw ie­
rzyną, alias- zajęcam i, c ie trzew ia  
m i, dropiam i, pardw am i. Te je le ­
nie w yrażały  d w anaśc ie  m iesięcy. 
N aokoło były ciasta sążniste, tyle 
ile tygodni w roku, to  jes t p ięć ­
dziesią t dw a, całe cudne p lack i, 
m azury , żm ujdzk ie  pierogi, a 
w szystko w ysadzane bakalią . Za 
tem  było 365 babek, to  je s t tyle, 
ile dni w roku. K ażde było ador- 
n ow ane  in sk rypc jam i, flo resam i, 
że n ie jeden  ty lko  czytał nie jadł. 
Co zaś do b ibendy : były cztery  
p u ch ary  egzem plum  czte rech  pór 
roku, napełn ione  w inem  jeszcze 
od k ró la  S tefana . T andem  d w a ­
naście konew ek sreb rnych  z w i­
nem  po kró lu  Z ygm uncie, te  ko ­
new ki egzem plum  d w unastu  m ie­
sięcy. T andem  pięćdziesiąt dw ie 
b ary łek  także  sreb rn y ch  in  gra

tiam  p ięćdziesiąt d w a tygodnie, 
było w nich w ino cypry jsk ie , h isz­
pańsk ie  i w łoskie. D alej trzysta  
sześćdziesiąt p ięć gąsiorków  z w i­
nem  w ęgiersk im , a lias tyle gąsio r­
ków  ile d n i w  roku. A d la  czela­
dzi dw orsk ie j osiem  tysięcy  sie­
dem set k w a rt m iodu robionego w 
B rezie, to  je s t ile godzin w ro k u ”. 
No cóż — to  by ła  uczta  m agnacka

Skrom niejsze, m niej zam ożne 
dom y m iały oczyw iście uboższe 
św ięcone, a le zaw sze były tr a d y ­
cy jne  baby , m azurki, pieczony b a ­
ranek , którego kostk i zakopyw ali 
chłopi w czterech  rogach  gran ic  
w ioski, w sobotę p rzed n iedzielą  
p rzew odn ią , co m iało  zabezp ie­
czyć od k lęsk  i g radu . N a w iel­
k iej m isie stos różnobarw nych , 
w zorzystych p isanek, obok czarna  
g łow a w ieprza  z b ia łym  ja jk iem  
w o tw arte j paszczy, rum iane  pro­
s ię ta  trzy m ające  korzen ie  ch rza­
nu  w zębach, indory , k iełbasy  po­
dobne do w ęża skręconego  w 
p ierścien ie . M ięsa i ciasta, p rzy ­
b rane  by ły  zielonym i gałązkam i 
b arw inka , nad  w szystk im  w znosił 
się zielony k rzyż gęsto obrośn ięty  
rzeżuchą. D alej g a la re ty  z nóg 
w ołow ych, rum iane  pierogi i 
szynka.

Był też zw yczaj p rzechow yw a­
nia n iezjedzonych  bab i m azu r­
ków aż do Z ielonych Ś w iąt i d łu ­
żej w stan ie  św ieżości, co było ta ­
jem nicą  i p rzedm io tem  dum y do b ­
rych gospodyń.

Ś w ięcenie odbyw ało  się w n a j­
okazalszych dom ach , do k tórych 
ubożsi przynosili sw oje kosze i 
kob iałk i. Z aw artość  ich była a n a ­
logiczna ja k  dom ow a, różn iła  się 
jedyn ie  sk rom niejszą  ilością po­
traw . W nocy w W ielką Sobotę 
dorośli jechali n a  rezu rekcję . 
N iedziela by ła  uroczystością do­
m ow ą; gospodarze p rzy jm ow ali 
odw iedziny  tych. k tó rzy  nie rob ili 
św ięconego u siebie P oniedziałek  
zaś był dniem  w izyt o b u stro n ­
nych. R ozpoczynał się jak  i dziś 
zw yczajem  rozpow szechnionym  
w e w szystk ich  w ars tw ach  spo­
łeczeństw a — śm igusem  dyngu ­
sem. W torek  przeznaczony był na 
obchód „R ęk aw k i”.

Oto opis tych  obrzędów  w K ra- 
kow skiem . w raz  z in te rp re tac ją  
k ro n ik a rza  z X IX  w ieku ; „O b­
chód R ękaw ki p rzy p ad a jący  w 
dzień  w torkow y, jeżeli n ie m a 
zw iązku z żadną  p am ią tk ą  koś­
cielną, za to  da je  nam  ta jem niczy  
jak iś zaby tek  n iezm iern ie  starego  
zw yczaju  narodow ego. M ogiła 
K rak u sa  tego w odza z odległych 
w ieków , k tórego  au to r W stępu 
k ry tycznego  zapędził w dalszą 
jeszcze przeszłość i uznał za illi- 
ry jsk iego  G rach a  czy B ary lda , a 
w  m ogile te j u jrza ł pom nik  w y­
staw iony  na cześć H erak lesa  — 
je s t w idow isk iem  n ieodgadnione- 
go zw yczaju . T łum y zalegają  
w zgórza zw ane K rzem ionk i: je d ­
nych w abi s to jąca  tam  kap liczka 
św iętego B enedyk ta  — d ru g ich  
m ogiła w znosząca się jeszcze w y­
żej — a w szystk ich  pocieszna k ro - 
tochw ila  rzu can ia  ze strom ej gó­
ry  ja jek , bułek , orzechów , p ie rn i­
ków i innych  p rzysm aków , k tó re  
pnące się po spadzistości paupry  
w y d z ie ra ją  sobie i w  ogniu w alki
0 łakom ą zdobycz p o trąca ją  się
1 kozie lku ją  z góry na dół..,”

Pom yślm y sobie te raz  z zadu ­
m ą, zan im  w łączym y rad io  lub te ­
lew izor, o ile bogatsi dzisia j je ­
steśm y, a czego n am  ubyło.

TADEUSZ ROGOŻA



PIĘKNA ANUSIA
O sta tn ią  m iłością  k ró la  A ugu­

sta  II M ocnego by ła  u rocza  w a r­
szaw ian k a  A nna O rzelska, n a tu ­
ra ln a  có rk a  S asa  i H en rie tty  Du- 
va l -  córki w łaśc ic ie la  w in ia rn i 
n a  S ta ry m  Mieście. O dziec iństw ie 
i w czesnej m łodości A nusi w iem y 
n iew iele . A ugust aż do 1725 r. nic 
troszczył się  w ca le  o sw o ją  w a r­
szaw ską córkę. D laczego ta k  hy- 
ło, n ie  w iadom o, poniew aż d ba ł on 
zw yk le  o sw o je  dzieci n a tu ra ln e , 
zap ew n ia ł im  w y tw o rn e  w ycho­
w an ie  i d o s ta tn ie  życie.

A nnę odk ry ł dop ie ro  je j  p rzy ­
rodn i b ra t  F ry d e ry k  A ugust hr. 
R utkow ski, dow ódca ów czesnego 
reg im en tu  gw ard ii ko ronnej. U 
niego to  zam ieszkała  n asza  b o h a ­
te rk a , k tó rą  p rzy rodn i b ra t  kazat 
p iękn ie  ub rać , nauczył... m usztry
i czekał n a  okazję zap rezen to w a­
n ia  k ró low i. T aka okazja  nada  
rzy ła  się  n iebaw em . Po jednej z 
ko le jnych  rew ii reg im en tu  g w ar­
dii, A ugust p rzech ad za jąc  się  z 
synem  po ogrodzie pa łacu  S ask ie­
go. w y raża ł zadow olen ie  z pow o­
du  udane j p a rad y  gw ardzistów . 
W tedy h r. R u tkow sk i w spom niał, 
że (ma u sieb ie  m łodą dziew czy­
nę. k tó ra  m u sz trę  w o jskow ą w y ­
ko n u je  zg rab n ie j i zręczn ie j niż 
n ie jed en  gw ardz is ta . Z aciekaw io­
ny  król z ap rag n ą ł p rzek o n ać  się
o tym  naocznie. P osiano  w ięc po 
dziew czynę, w  k tó re j k ró l o d n a ­
lazł sw o ją  i H en rie tty  D uval c ó r­
kę.

Spóźniona m iłość o jcow ska o- 
dezw ała się ze zdw ojoną silą. A u ­
gust uzn a ł ją  o fic ja ln ie  za córkę, 
n ad a ją c  je j nazw isko  i ty tu ł 
h rab in y  O rzelsk iej. Poza ty m  w y­
znaczył je j .wysoką pensję , m iesz­
kan ie  w  pałacu  i osobną służbę.

K ró l od tąd  n ie  ro zs ta je  się z 
A nusią, k tó ra  pełn i honory  gospo­
dyni w  kró lew sk im  pałacu , Na je j 
cześć o rgan izow ane są  ba le  i as- 
sarmble.

B lask  i p rzepych , jak im i król 
otoczył A nusię, w yw ołały  pogło­
ski. jakoby  żyw ił d la  n ie j w ięcej 
niż o jcow skie uczucie. „L a Saxe 
galan te", k tó ra  szeroko  o p isy w a­
ła każdą m iłosną przygodę k ró la  
A ugusta, stw ie rdza , że po odna­
lezieniu  Amusi: „w iele  d am  u b ie ­
gało się o zdobycie se rca  m o n a r­
chy, lecz bezskuteczn ie: m iłość
o jcow ska w y p arła  w n im  w szel­
ką m iłość obcą".

N a początku  1728 r . p rzybyw a 
do W arszaw y z w izy tą  k ró l p ru s ­
ki W ilhelm  I. k tó rem u  to w arzy ­
szy m łodociany  n astępca  tro n u  - 
F ry d e ry k  II. A ugust M ocny chcąc 
olśnić sw ych  p ru sk ich  sąsiadów  
urządza n iep rze rw an y m  korow o­
dem  festyny , bale  i rew ie  w oj­
skow e. W śród p ięknych  dam  oczy 
m ężczyzn .przyciąga sw ą urodą.

A nna O rcelska , wg p o r tre tu  R a il ib y  
C a rrie ra

Je s t w śród  n ich  także m ło d z ień ­
czy następ ca  tro n u  prusk iego . 
M arg rab in a  B ay reu th  pisze, te  b ra t  
je j zakochał się bez pam ięci w  
h rab in ie  O rzelskiej, a  .względy j a ­
k ie  je j okazyw ał w zibudzały z a ­
zdrość A ugusta . Czas pow iedzieć 
w reszcie, ja k  w y g ląda ła  w a rsz a ­
w ianka, k tó ra  tak ie  uroki rzu c iła  
n a  p rusk iego  kró lew icza. D w a jej 
w span ia łe  p o rtre ty , jeden  pędzla 
L ouisa d e  S ilv estre ’a i R osalby 
C a rrie ra  p rz e d s ta w ia ją  kobiety  o

A nna O rzelska na p o rtrec ie  S ilv e s tre 'a , 
z n a jd u ją c y m  się w N ieborow ie

kró lew sk ie j u rodzie , b a rd 20 p o ­
dobną do A ugusta  M ocnego. Rysy 
dość reg u la rn e , nos trochę z a d a r­
ty. p iękny  ow al tw arzy , w ie lk ie  
oczy pe łne  w yrazu , usta  o u śm ie­
chu  p rzek o rn y m  i fig larnym .

Po trzech  la la c h  iście k ró le w ­
skiej opieki zaczął August m yśleć
o w y d an iu  Anusi za m ąż. D otąd 
w y d aw ał sw e có rk i za  u lu b ie ń ­
ców  i dw orzan , a le  sk roń  A nny 
postanow ił p rzyozdobić m itrą  
książęcą. W ybrał jej na  m ęża 
księcia  Rzeszy N iem ieckiej — K a­
rola L udw ika  H olls tc in -B ecka. 
syna  L udw ika  F ry d ery k a  i Luizy 
S zarlo tty  H oltstein . N iestety . n !e

K ról A ugust II M ocny — m ai. Louis 
de S ilveatre

zachow ał się jego  p o rtre t, n ie  
w iem y w ięc jak  w yg lądał. Podob­
no  je d n a k  A nusia  n ie  k ie ro w ała  
się sercem  w ychodząc za księcia. 
D ecyzja  je j w yw oła ła  z resz tą  
pow szechne zdziw ienie, pon iew aż 
w e w szystk ich  rezy d en c jach  m a g ­
nack ich  i dom ach  sz lacheckich  
sto licy  głośno by ło  o tym , że w  
O rzelsk iej ko ch a ł się w ojew oda 
sm oleńsk i — J a n  C etner, a  o 
p rzychylności Airaiy d la  n iego p i­
sa ły  n aw e t gazety.

G dyby h rab in a  O rzelska odda ła  
rękę  po lsk iem u m agnatow i m ia ła  
by u s ta lan ą  pozycję  w  Polsce. 
W ychodząc zaś za m ąż  za księcia  
H olsztyńskiego z ry w a ła  de  fac to  
z Polską, poniewiaż n ie  m ia ł on 
tu żadnych dóbr.

Po ślubie m łoda  p a ra  zam iesz­
ka ła  chw ilow o  w  pa łacu  k ró le w ­
sk im  w  poko jach  w yznaczonych 
przez ojca. A nna n a d a l jes t 
pierw szą d am ą  n a  dw orze  k ró ­
lew skim , w szyscy od d a ją  je  hołdy
i zab ieg a ją  o  w zględy. M łoda 
k siężna  p ro m ien ie je  u rodą  i p ięk ­
nym i s tro jam i, zw raca  uw ag ę  
w span ia łą  b iżu te rią , lecz szczęśli­

w ą ją nazw ać nie m ożna. M ał­
żeństw o okazało się  n iedobrane . 
5 s tyczn ia  1732 księżna H olsztyń­
ska rodzi syna, k tó rem u  nad an o  
im ię K aro l F ryderyk . K siążę H ol­
sztyński w y d a je  z  te j okazji u ro ­
czysty b a l w  D reźnie, n a  k tó ry m  
,:k ró l JM C  PN M  p rzy  licznej 
frekw encji Ich  M ciów P P  M ini­
s tró w  y K aw ale ró w  był p rzy to m ­
ny, ocho ta  zaś późno w  noc tr w a ­
ła".

Po przeszło  rocznej n iebytności 
w  P olsce księżna H olsztyńska w  
.połowie kw ie tn ia  1732 w ra c a  do 
W arszaw y. Ja k  rw y  k le  to w arzy ­
szy je j p rzy ro d n ia  siostra  — czaś- 
n ikow a B ielińska. A ugust M ocny 
baw i ró w n ież  w  ty m  czasie w  
W arszaw ie  Po  w sp an ia ły m  kam - 
p am enc ie  w  Saksonii p rzygo tow y­
w ał now y pod  W ilanow em . O dbył 
się on  31 llpca. C ały  p ro g ram  u - 
łożono w  ten sposób, że po dniu  
ćw iczeń n as tęp o w ał dzień odpo­
czynku  d la  w o jska , w ykorzystany  
n a  uczty  i bale. G łośny w  całe j 
E urop ie  s ta l się te n  w ilanow sk i 
kam pam en.t. W śród św ietnego to ­
w arzy stw a  p ierw szą  dam ą była 
księżna H olsztyńska.

W początkach  paźd z ie rn ik a  A n­
na w y jech a ła  z W arszaw y z n ie ­
od łączną cześn ikow ą B ielińską. 
N ie p rzeczuw ała , że w y jeżdża  n a  
zaw sze i do W arszaw y już n ie  
pow róci. W tydzień  później w y ­
jeżdża rów nież  k ró l u d a jąc  się  do 
D rezna, w ra c a  do W arszaw y po 
m iesiącu  z zam ia rem  .przeprow a­
dzen ia  w ażnych  re fo rm  po litycz­
nych n a  se jm ie  styczniow ym . 
P lanów  sw oich n ie  zdążył jed n ak  
zrealizow ać. W sku tek  uderzen ia  
w  drodze  odnow iła  się d a w n a  r a ­
na i n a s tąp iła  gangrena . Po c ięż­
kich c ie rp ien iach  A ugust II M oc­
ny  u m ie ra  1 lu tego  1733 r.

Zgon m o n arch y  w p ły n ą ł na  
dalsze losy A nny O rzelskiej. F a­
w o ry t jego następcy  zażądał 
zw ro tu  w span ia łe j b iżu te rii tw ie r­
dząc, że są  to k le jno ty  koronne, 
w łasność rodziny ‘k ró lew sk ie j. 
K siężna H olsztyńska n ie  p ró b o ­
w ała  n a w e t sprzeciw iać się  żąd a ­
niom . O św iadczyła , że w  m o m en ­
cie śm ierc i o jca u trac iła  w szystko 
co było je j drogie, a m a ją te k  n ie  
p rzed s taw ia  d la  n iej żadnej w a r ­
tości. W ty m  sam ym  ro k u  roz­
w iodła s ię  z m ężem  i w y jech a ła  
na  dziesięć la t do W enecji. W ro ­
ku  1745 opuszcza W łochy i u d a je  
się do F ranc ji, do posnaidłaści 
sw ojego b ra ta  hr. M aurycego S as­
kiego.

U m ie ra  w 1769 roku , lecz re la ­
c je  o  m ie jscu  i okolicznościach 
je j śm ierci są  sprzeczne. Jedn i 
tw ierdzą , że u m arła  w e  F ran c ji — 
w  A vignonie  lu b  G renoble, inn i 
że zakończy ła  życie w  Rzymie.

HELENA BOŻYM



DZIEJÓW
BODU_ _ _ _ _ _ _ _
KORZENIOWSKICH

D w a  

p o k o le n ia

W dramatycznych łatach sześćdziesiątych ubiegłego wieku, podziemny nurt życia politycznego w Warszawie zapowiadał nad -
ciqgajqcq burze- Stolicę trawiła gorączka konspiracji. Młodzież 
patriotyczne. Przedstawiciele kół przemysłowych i handlowych 
słowem wszyscy żywo interesowali się sprawami publicznymi.

akademicka i starsi uczniowie gimnazjalni zawiązywali kółko 
oraz mieszczaństwo również nie pozostawało na uboczu —

W konserw atyw nych  kolach  
ziem iańsk ich  panow ało  zan ie ­
pokojenie. O baw iano  się, że 
m an ife s tac je  i w y stąp ien ia  ra ­
dykalnych  ugrupow ań  p o k rzy ­
żu ją  p lan y  w spó łp racy  z a d ­
m in is tra c ją  w  zakresie  w p ro ­
w adzan ia  refo rm  p ro jek to w a­
nych d la  całego cesarstw a . U- 
godow e z iem iaństw o, zw ane 
..s tronnictw em  b ia łych", rep re ­
zen tow ane przez w ielk iego 
m agnata  hr. A ndrzeja  Zam oy­
skiego, założyciela T o w arzy ­
stw a  Rolniczego, usiłow ało 
p rzekonać przedstaw icie li o r ­
ganizacji rad yka lnych  o p o ­
trzeb ie  zap rzes tan ia  czynnej 
akcji.

W od ró żn ien iu  od ko n se rw a­
tyw nego sitronnictw a b iałych, 
w sto licy  i w iększych  m iastach  
K ró les tw a  op in ią  pub liczną  w 
szerszym  zak res ie  rep rezen to ­
w ały  liczne kó łka  i kom itety  
postępow ej i d em okratycznej 
m łodzieży o raz  m ieszczaństw a. 
C ałą tę  m ozaikę rozproszonych 
e lem en tów  rew o lucy jn ie  n a ­
staw ionych  nazyw ano  „ s tro n ­
n ic tw em  czerw onych”. R u ch li­
w ość i przedsięb iorczość cze r­
w onych zaznaczała  się na k aż­
dym  k roku  i n ad aw ała  ton  
ów czesnej W arszaw ie. W yko­
rzystyw ano  każdą  rocznicę i 
okazję do w y stąp ień  i p a tr io ­
tycznych m an ifestac ji.

T ak  by ło  n a  p rzy k ład  w  
dniu  pogrzebu w dow y po bo­
h a te rsk im  gen Józefie  S o w iń ­
skim . k tó ry  zginął z b ro n ią  w 
ręku — jako  jed en  2 o sta tn ich  
obrońców  W oli w  dn iu  7 
w rześn ia  1831 r.

W edług ów czesnych k ro n i­
karzy. pogrzeb p rzekszta łc ił 
się  w  po tężną  m an ifestac ję  
narodow ą, k tó rą  uw aża się za 
p ierw sze w ystąp ien ie  w  ruchu  
p op rzedza jącym  w ybuch  pow ­
stan ia  1863 r.

S y tuac ja  i n a s tro je  ludności 
stolicy s ta w a ły  się  z d n ia  n a

dzień  co raz  b a rd z ie j p e łn e  za ­
n iepoko jen ia . W szystkich  ogar 
nęla ja k a ś  gorączka. W arsza­
w a  w rza ła  i k ip ia ła , u lo tk i i 
odezrwy k rąży ły  z rąk  do rąk . 
zeb ran ia  i dy skusje  p rzenosiły  
się jaw n ie  na  ulicę. C oraz czę- 
ścj^j dochodziło  do zajść  z 
w o jsk iem  i ż an d arm erią , a 
każdy  pogrzeb  o fia r  s tw a rza ł 
now ą okazję  do spon tan icz- 
nych  w ystąp ień .

W iadom ość o śm ierc i ks. 
A dam a C zarto rysk iego  — nie- 
koronow anego  k ró la  em igracji
— odbiła  s ię  w  W arszaw ie g ło ­
śnym  echem . N abożeństw o ż a ­
łobne, k tó re  odbyło się 22 liip- 
ca  1861 r . p rzy  udziale  n iem al 
ca łe j ludności sto licy , p rz e ­
kształciło  s ię  w  b u rz liw ą  d e ­
m o n s trac ję  pa trio ty czn ą . D o­
szło do ostrego  za ta rg u  m ię ­
dzy n am ies tn ik iem  i m a rg ra ­
b ią  W ielopolskim , a  zan iep o ­
ko jony  P e te rsb u rg  m ian o w ał 
hr. L am b e rta  now ym  n a m ie s t­
n ik iem . W ypadki toczyły  się 
coraz szybciej. S tronn ic tw o  
czerw onych  p ro w ad z iło  n a ró d  
ku  zb ro jn e j w alce.

W tym  czasie  za jeżdża li do 
W arszaw y  różni em isariu sze  i 
p rzedstaw ic ie le  em ig racy jnych  
organizacji rew olucy jnych  oraz 
m łodzi i energ iczn i ludz ie  z 
różnych zakątkórw Polski. J e d ­
nym  z tak ich  p rzybyszów  był 
A pollo N ałęcz K orzeniow ski. 
U rodzony 21 lu tego  1820 r. w  
rodzinnym  m a ją tk u  n a  P odo­
lu , w  H onoratce, w ychow any  
w  trad y cy jn y m  po lsk im  d w o­
rze k reso w y m  — m łodzieniec 
o trzym ał s ta ra n n e  w yksz ta łce ­
n ie , a  na  dalsze  n au k i w y je ­
chał do P e te rsb u rg a . Po u k o ń ­
czeniu u n iw ersy teck ich  s tu ­
diów , pow rócił w  rodzinne 
s trb n y  i z a ją ł się gospodarką. 
Ż yw ot h reczk o sie ja  n ie  odpo­
w iadał jed n ak  m łodem u i w y ­
kszta łconem u K orzen iow sk ie­
m u, k tó ry  in te re so w a ł się r a ­
czej li te ra tu rą  i poezją.

B ędąc  człow iek iem  o sze ro ­
k ich  horyzon tach  m yślow ych i 
za in teresow an iach , za ją ł się 
energ iczn ie  d z ia ła lnośc ią  spo­
łecz n o -k u ltu ra ln ą  w śró d  oko­
licznej szlachty . Z jego in ic ja ­
tyw y  i pod  jego k ie ro w n ic ­
tw em  p ow sta ł ruch  p a tr io ty c z ­
ny na P odolu , k tó ry  sy m p a ty ­
zow ał z  p rog ram em  czerw o ­
nych  w  K rólestw ie.

Dla n aw iązan ia  ścisłego ko n ­
ta k tu  z k ie row n ic tw em  cze r­
w onych, w ydelegow ano  w ła ­
śnie K orzeniow skiego. N a ty ch ­
m ias t po przy jeździe  do W a r­
szaw y. energ iczny  i u ta le n to ­
w an y  o rg an iza to r o raz  dosko­
n a ły  m ów ca, znalazł się w  s a ­
m ej kuźni ag itacy jne j. Dla 
podk reś len ia  sw ych d em o k ra ­
tycznych p rzekonań , K orze­
n iow ski p rz e b ra ł się fw m a z u r­
ski stró j ludow y i ta k  się s ta le  
pokazyw ał.

Dzięki sw oim  zaletom , b a r ­
dzo szybko s ta ł się jednym  z 
czołow ych zw olenników  czy n ­
nych  w ystąp ień  p rzec iw ko  u- 
godow ej po lityce  b iałych  i r e ­
form om  W ielopolskiego.

J a k o  członek kom ite tu  m ie j­
skiego s tro n n ic tw a  cze rw o ­
nych, dz ia ła ł u m ie ję tn ie  i 
energ iczn ie  zarazem , dzięk i 
czem u zdołał połączyć rozpro ­
szone i często  zw aśn ione  ze 
sobą kó łka i o rgan izacje  dzia­
ła jące  na  w ła sn ą  ręk ę  oraz 
podporządkow ać je  c e n tra ln e ­
m u  k ie row n ic tw u . Był jed n o ­
cześnie jednym  z g łów nych 
o rgan iza to rów  cen tra ln eg o  k ie ­
row n ic tw a  ko n sp irac ji p rzed  - 
pow stan iow ej.

Ta w szechstronna  1 d y n a ­
m iczna dzia ła lność  K orzen iow ­
skiego była aż n ad to  dob rze  
znana w ładzom  carsk im . Jego 
nazw isko  figu row ało  n a  jed ­
nym  z p ierw szych m ie jsc  l i ­
s ty  n iebezpiecznych  b u n to w ­
ników .

Dni jego by ły  ju ż  policzone. 
W listopadzie  1861 r. A pollo 
K orzeniow ski zosta je  a re sz to ­
w any  i uw ięziony  w  C ytadeli.

S kazany  n a  zsy łkę i w y w ie­
ziony do W ołogdy, p rzeb y w a 
tam  do 1864 r., a  d a lszą  k a rę  
odbyw a w  w ięz ien iu  cze rn i­
chow skim .

P o  opuszczeniu  w ięz ien ia  w  
1868 r. K orzeniow ski osied la  
się w e  Dwowie. Ten ongiś tak  
n iezm ordow any  działacz k o n ­
sp iracy jn y  i try b u n  ludu, po 
la tach  zesłan ia  gaśnie pow oli 
jak  d o p a la jąca  s ię  św ieca. 
Lecz jego zaw sze żyw y um ysł
i szerok ie  z a in te reso w an ia  nie 
opuszczają go n iem al do k o ń ­
ca. U schy łku  życia ch w y ta  za 
p ióro i p ra c u je  n iezm o rd o w a­
nie. P isze dużo i z  pasją , za­
p ra w io n ą  goryczą i iro n ią  dw a 
u tw ory  kom ediow e pt. „K om e­
dia", „D la m iłego g rosza” o raz  
d ra m a t „A kt pienw szy", J e d ­
nocześnie p isze w ie rsze  i t łu ­
m aczy pow ieści d e  V igny, H u ­
go, D ickensa i p ra c u je  nad  
s tud ium  o dram atyczm ości w  
u tw o rach  Szeksp ira . N a k ilk a  
m iesięcy p rzed  śm ie rc ią  p rz e ­
nosi się do  K rak o w a  i tam  
um iera  23 m a ja  1869 r.

A pollo  K orzeniow ski by ł 
n iep rzec ię tną  postac ią . G orący 
p a tr io ta , w y b itny  działacz d e ­
m okratycznego  obozu ok resu  
p rzedpow stan iow ego, w ięzień 
ca ra tu , u ta len to w an y  p isa rz  i 
d ra m a tu rg  ch lu b n ie  zap isa ł się 
w śród  pam ięci o  o fiarnych  sy ­
nach  ojczyzny.

U m iera jący  A pollo K orze­
n iow ski p rzek aza ł m a ło le tn ie ­
m u synow i jed y n ie  p ięk n ą  h i­
s to r ię  sw ego życia i ;talent li­
te rack i. S padkob ierca  ducho­
w ego dziedz ictw a ojcow ego, 
tro jg a  im ion: Józef, Teodor,
K o n rad  — gdy p o d rośn ie  i 
w y ru szy  w  dalek i św iat, s ta ­
n ie  się w  przyszłości ch lubą  
A nglii. D zieła Jo sep h a  C onra­
da p rze łożone n a  w ie le  ję zy ­
ków  cieszą się  n ies łabnącym  
pow odzeniem  w śró d  m iło śn i­
ków  jego  ta le n tu  n a  całym  
św iecie.

JÓ Z EF W IĘC K O W SK I



Mirosława Kużel

R A Z E M
Dom nasz zbudować mogę w  środku ognia
— tylko mi przynieś cierń z gwiazdy tak dalekiej 

ie  m ogłabym ją nazwać m iłością
— tylko m i zabierz sny duszących dym ów  

te pozostałe z nocy pogorzelca

Dom nasz zbudować mogę w środku krzyku
— tylko mi przynieś dotyku ogrody 

w nętrze dłoni — przystanie na o liw ne drogi.

Tylko m i przynieś — na kam ieniach dom zrodzę —

osobno — bez rąk i oślepła

• b b j m  smasmm
M l

CHROŃMY PIĘKNO TRADYCJI

Święta  te w iążą  się ściśle nie ty lko  z w iarą  i z ry tua łem ,  
z  religią i z e w n ę tr zn y m i  fo rm a m i obrządków . W rosły  one 
silnie w  życie rodziny, w  tradyc je  na pół świeckie, spajające  
w jedno  religijną m o ty w a c ję  ze zw ycza ja m i  lud ow ym i.  C ho­
ciaż zw ycza je  te zrodziły  się — p rzyn a jm n ie j  w  zna czn e j  sw e j  
części — ir opło tkach  w si,  to od d aw ien  d a w n a  są ju ż  p o w ­
szechnie  p rzy ję te  także w  środowiskach  miejskich.

Często zapom ina  się o genezie n iek tórych  z tych  zw y c z a ­
jów , p rzyw iązan ie  do n ich  pozostaje je d n a k  jako  coś oczy­
w istego i samo przez  się zrozumiałego. Nie m oże go p o d w a ­
żyć  n a w e t  tem po  naszej epoki, niosące ze  sobą n ow e  e lem en ­
ty  życia, w yn ika jące  z ro zw o ju  tec h n ik i , postępującej urba­
nizacji , k sz ta łtow ania  się n o w y c h  w ięzi społecznych.

Is to tną cechą zw ycza jó w ,  zw ią za nych  przede  w szy s tk im  z 
B o żym  N arodzeniem, W ielkanocą  i Z ie lon ym i Św ią tka m i ,  
jest ich narodow y charakter. Polega on głównie na tym ,  że  
zarów no  p ew n e  zew n ę tr zn e  symbole, jak  też sceneria róż­
nych  obrzędów  w y w o d z ą  się w  sw e j  form ie  z  ludow ej k u l t u ­
ry polskiej ,  z ludo w ych  w ierzeń  i wyobrażeń.

Ogólne m o ty w y  i treści religijne zysk a ły  w  ciągu w iek ó w  
w yraz  narodowy, a n iek iedy  n a w e t  regionalny, to znaczy  
u zupe łn ia jący  cechy narodow e o e lem en ty  w łaśc iw e  ty lko  dla 
określonych, m n ie js zych  czy w ięk szych  teren ów  i ośrodków.  
W arto  tu  podkreślić, że s lan  ten  jest ja k b y  jeszcze j e d n y m  
w a ż n y m  p o tw ie rd ze n ie m  roli, którą c zyn n ik  ludowy, n a ro ­
dowy, od gryw a  w ksz ta ł to w an iu  się nie ty lko  form  p rze ja ­
wiania, ale także treści re l ig i jnych w ierzeń  i prak tyk .

W ie lkanoc  to dla polskich  rodzin konkre tne ,  stale p r a k t y ­
ko w an e  zw ycza je ,  dotyczące w  d u że j  m ierze  w iosenności t e ­
go Ś w ię ta  i całej sym b o lik i  zm a r tw ych w sta n ia ,  odrodzenia  
natury. Po z im ie  przychodzą bow iem  radosne dni, gdy św iat  
przyrody, p o k ry ty  dotąd z w y k le  śn iegiem i lodem, budzi  się 
zn ó w  do życia  i  rozwoju . W ra z  z n im , ze św iatem  przyrody,  
cz łow iek  w kracza  w okres nowej,  w zm o żo ne j  ak tyw ności .

W iele  zw yc za jó w  łączy się z  w ie lka n o cn ym  stołem. A  więc 
przede w szy s tk im  t r a d yc y jn y  zes taw  „święconego", t r a d y c y j­
ne po traw y!

N a w e t  w  na jtrudn ie jszych ,  najcięższych latach w o jn y  i 
okupacji,  gdy szczególnie trzeba było zaciskać  pasa, dbano
o to, aby obok n a jskro m n ie j  choćby kraszonych pisanek,  
znalazł  się jak iś  placek, czy  babka — u; ka żd y m  razie coś z 
t ra d y cy jn ych  ciast czy potraw, na co stać było akura t daną  
rodzinę. W w iększości p rz y p a d k ó w  nie było to naturalnie  
ho łdow anie  zasadzie „zastaw się, a pos taw  się", lecz szczere  
przekonanie ,  że właśnie uczczenie  Ś w ią t  W ie lkan ocn ych  w y ­
maga przestrzegania  w  m iarę  m ożliwości tradycji ,  zw iąza ­
nych  tak  ściśle z ku l tu rą  narodową, z n a ro do w ym  obyczajem .

Tradyc je  zw iązane  z W ielkanocą  sq bogate i n ie  sposób 
ich wyliczać i opisywać. Bez przesady chyba  m ożna  s tw ie r ­
dzić, że  są one na tyle ż y w e  w naszej świadomości, iż nie m a  
p o tr zeby  ich przypom inać. J e d n em u  zagadnieniu  w arto  j e d y ­
nie poświęcić nieco uwagi.

Zdarza  się niekiedy , że tend enc ję  do odchodzenia  od tra ­
dycji  w y jaśn ia  się naporem  nowoczesności, która zm ienia  
r zekom o  nasz s tosunek  do zw ycza jów ,  p rze k a zy w a n y c h  z po­
kolenia na pokolenie. J a k  ju ż  w sp o m n ie l i śm y  — pogląd ten  
jest w  du ży m  stopniu błędny. P rzem a w ia  za ty m  np. doś­
w iadczenie, że n ie jednokro tn ie  w  rodzinach , żyjących wśród  
zdobyczy  postępu technicznego i okazu jących  dlań głębokie  
zrozum ien ie ,  b yn a jm n ie j  nie giną tra dycy jne  zw ycza je .  U rzą ­
dzenie  no w oczesne j  kuchn i  nadaje się bow iem  ta k  sam o, albo 
n a w e t  lepiej (w  sensie w yg o d y  i sprawności działania) dla 
przyrządzania  tra d y cy jn ych  potraw jak  kuchnia  stara, w  k tó ­
rej nie  m ożna  było na w e t  m a rzyć  o takich  udogodnieniach,  
jak ie  daje szerokie  zas tosow anie  energii e lek trycznej.

K i lka  co n a jm n ie j  w zg lędów  p rze m a w ia  za tym , aby  
piękne  św ią teczne  tradycje  by ły  chronione i ko n tynu ow a ne .  
Sprzy ja  to n iew ątp l iw ie  pogłębieniu  w ięzi łączących obycza­
jo w o  różne środowiska w okó ł  spraw y in tegralności naszego  
życia społecznego, narodowego. Sprzy ja  um acnian iu  w e w n ę ­
trznych  w ięz i  rodzinnych.  S p rzy ja  podnoszeniu  es te tyk i  
codzienności.

Oczywiście nie oznacza to  w  ża d n ym  razie, a by  p o d tr zy m a ­
nie p iękny ch  tradycji m ia ło  prowadzić  do podtrzym ania  ta ­
kich rów nie  n ies tety  tra d ycy jn ych  wad, jak  p i jań s tw o  czy  
n ad używ an ie  alkoholu.

Niech w ięc  chronienie  p iękny ch  tradycji  odbyw a  się na 
miarę posiadanych środków  i na m ia rę  rozsądnych k o n s u m p ­
cy jn ych  możliwości.  A b y  ludow e życzenia  „Wesołego J a jk a " 
spełn iało  się bez przesady, ale rzeczyw iśc ie  zgodnie z zaw artą  
w n im  in tenc ją!

TAROT
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R A D Z I

Od w ie lu  la t na  całym  św iecie sy ­
s tem a ty czn ie  w z ra s ta  zużycie le ­
ków , i to  n ie  tych , k tó re  p rzep i­
su je  lek arz , a le  p rzed e  w szy st­
k im  ty ch  dostępnych  bez recep ty , 
w każdej ap tece , d rogerii czy 
n aw e t k iosku .
P o ły k am y  coraz w ięcej tab le tek  
p rzeciw bó low ych , ,,p roszków  z 
k rzy ży k iem ” , czy innych  „n ie ­
szkod liw ych" środków .
O sobny p rob lem  stan o w i n a d u ­
żyw an ie  leków  z g ru p y  tr a n k w i-  
liza to rów , czyli „u sp a k a ja c z y ”, 
k tó re  i u nas, tak  ja k  na  całym  
św iecie, o s ta tn io  og rom nie w z ra ­
sta .
D ziś chcem y om ów ić ty lko  sp ra ­
w ę n ad m ie rn eg o  u żyw an ia  leków , 
ogólnie uw ażanych  za n ieszk o d li­
we, po k tó re  sięgam y często i n ie ­
raz  bez żadnego uzasad n ien ia .
Do n ich  należy m iędzy innym i 
p o p u la rn a  soda oczyszczona (na- 
tr iu m  b icarb o n icu m ), zw an a  
zd ro b n ia le  „ so d k ą” . L udzie  ją  za ­
żyw ają  często, by ja k  m ów ią 
„zapobiec zgadze”, „u ła tw ić  t r a ­
w ien ie" , czy „zneu tra lizow ać  
n a d m ia r kw asu  w  ż o łą d k u ”. C za­
sam i rzeczyw iście na k ró tk o  n ie ­
p rzy jem n e  ob jaw y  u s tę p u ją , a le 
soda zm usza  g ruczo ły  żo łądka do 
p ro d u k c ji now ej p o rc ji kw asów  
po trzeb n y ch  do p raw id łow ego  
traw ien ia , a to  na d łuższą  m etę  
p rzec iąża  i u szkadza  żołądek, a 
w n a s tęp s tw ie  pow iększa u p rz e d ­
nie dolegliw ości. Jed en  z lek a rzy  
fran cu sk ich  zada ł sobie tru d  by 
obliczyć, że człow iek ły k a jący  
codzienn ie  jed n ą  łyżeczkę sody 
oczyszczonej w  c iągu  25 la t  z je  o- 
koło 70 kg te j su b s tan c ji!  O czyw i­
ście dodać trz eb a , że dużo w cze­
śn ie j doprow adzi się do pow ażne­
go n ieży tu  żo łądka. M niej groźne, 
a le  też  n iepożądane  są  sk u tk i p i­
cia w ód a lka licznych  (m in e ra l­
nych) w  c z a s i e  posiłków . N e­
u tra liz u ją c  k w asy  żo łądkow e u - 
t r u d n ia ją  no rm a ln ą  p racę  t r a ­
w ien n ą  żo łądka . W ody m in e ra ln e  
należy pić ty lko  m i ę d z y  posił­
kam i, a n a jlep ie j w ed ług  w skazó­
w ek lek a rza .
P odobn ie  ja k  soda n ad u ży w an e  
są środk i p rzeczyszczające. O so­
by c ie rp iące  na p rzew lek łą  ob-

Uwaga 
leki!

s tru k c ję  m uszą ciągle pow iększać 
d aw kę  środków  p rzeczyszczają­
cych, co w  końcu  pow odu je  n a d ­
m ie rn e  w ydzie lan ie  soku żo łąd ­
kow ego, sk u rcze  odźw ie rn ik a  i 
zab u rzen ia  czynności d róg żółcio­
w ych  i d w u n astn icy . O b jaw y  te ­
go s ta n u  są  b a rd zo  n iep rzy jem n e: 
m ęcząca zgaga, m dłości, gorycz 
w  ustach . L ek a rze  m ów ią  w ów ­
czas o „chorobie  środków  p rze ­
czyszczających” . W p rzy p ad k ach  
uporczyw ej o b s tru k c ji m ożna 
tym czasem , bez szkody d la  zd ro ­
w ia, d ług i czas stosow ać w yciąg  
z z ia ren  ln u . czy olej p a ra f in o ­
w y. O ba te  śro d k i nie są szk o d li­
we, gdyż d z ia ła ją  m echan iczn ie , a 
nie chem icznie  na je lita .
N ależy rów nież  zachow yw ać d u ­
żą ostrożność w używ an iu  leków  
przeciw bólow ych , w spom nianych  
na  p o czą tku  ta b le te k  p rzeciw bó­
low ych czy „proszków  z k rzy ży ­
k ie m ”. W szystk ie  one d a ją  p rz y ­
zw yczajen ie  i zm usza ją  do po­
w iększan ia  daw ek , pow odu jąc  
pew nego ro d za ju  nałóg. O k re ś la ­
m y tak ie  s ta łe  używ an ie  środków  
przeciw bó low ych  m ianem  m ik ro - 
n a rk o m an ii. W szystk ie  też, p rzy  
sta łym  u żyw an iu , p rz e s ta ją  być 
„zupełn ie  n ieszkod liw e” , ja k  to 
się zw yk le  sądzi, pow odow ać m o­
gą pow ażne uszkodzen ia  w ą tro b y
i nerek .
O czyw iście an i te  ta b le tk i p rz e ­
ciw bólow e, an i śro d k i p rzeczy ­
szczające. soda oczyszczona, czy 
w ody m in e ra ln e  nie są „złym i

le k a rs tw a m i” , p rzec iw n ie , są to 
śro d k i bard zo  pożyteczne pod 
w a ru n k iem , że ilość ich, d aw k ę  J 
o k re s  zażyw an ia  u s ta li in d y w id u ­
a ln ie  d la  p a c je n ta  lekarz . L ecze­
nie się na  w łasną  rę k ę  rzad k o  
w ychodzi na zdrow ie.
T y tu ł „U w aga le k i” m a jeszcze  
in n y  aspek t. A m ianow icie  s p ra ­
w ę zabezp ieczania  dzieci przed 
lekam i. W ypadków  za tru ć  le k a ­
m i w śród  dziec i je s t dużo. W arto  
więc zastanow ić  się  jak ie  są  te ­
go p rzyczyny  i jak  tem u  zapo­
biegać. N ajczęściej za truc iom  u -  
leg a ją  dzieci w  w ieku  od 1,5 ro k u  
do 6 la t. N ajczęściej pow odem  
za tru c ia  są tak ie  leki, jak  a sp iry ­
na, lu m in a l, czeko ladk i p rzeczy ­
szczające, środk i u sp o k a ja jące , 
p re p a ra ty  żelaza i z resz tą  w iele, 
w iele  innych . D w ie są g łów ne 
p rzyczyny  za tru ć : ła tw y  dostęp  
do leku  i jego zachęca jący , a t r a k ­
cy jny  w idok . Jak że  często w idzi 
się lek i zażyw ane p rzez  do ro ­
słych , czy n aw e t te, k tó re  p o d a je ­
m y dzieciom , beztrosko  pozosta­
w ione w zasięgu rączek  dziecka, 
n a  półeczce, na nocnym  sto lik u , 
czy po p ro s tu  na k red en s ie  m ię­
dzy p ro d u k tam i jad a ln y m i. R o­
dzice często lekcew ażą sobie te 
sp raw y  nie p a m ię ta ją c  o tym , że 
w iele  lek a rs tw , zdaw ałoby  się zu ­
pełn ie  „n iew innych", jak  choćby 
te  w ym ien ione  ju ż  czeko ladk i 
p rzeczyszczające, czy n aw e t w ita ­
m iny spożyte w w iększej ilości 
m ogą być bardzo  szkodliw e dla 
dziecka. C zęsto p rzy  ty m  te  ś ro d ­
ki, pozornie n iew inne, p rzecho ­
w y w an e  są w n ieodpow iedn ich  i 
n a su w a jący ch  w ątp liw ośc i opa­
ko w an iach . P am ię tam  z m oje j 
p ra k ty k i w ypadek  bardzo  cięż­

kiego z a tru c ia  trzy le tn ieg o  ch ło p ­
czyka, k tó ry  n ap ił się s tężo n e j 
w ody u tlen io n e j p rzech o w y w an ej 
p rzez  m a tk ę  w  b u te lce  po sy ro ­
pie m alinow ym . N ie w olno  zapo­
m inać  o ty m . że dziecko baTdzo 
rzad k o  za s tan aw ia  się nad  ty m  
co zrob i za chw ilę. W  w y p ad k u  
tego  m alca , m a tk a  z p łaczem  t łu ­
m aczy ła  m i, że przecież nie m o­
gła p rzypuszczać, że dziecko nie 
zw róci uw agi na ko lor p łynu  w 
bu te lce . Cóż. rodzice n ie  docen ia - 
n ia ją  an i n ad m ia ru  pom ysłow o­
ści, an i też  b ra k u  rozum ow an ia  u 
sw oich dzieci. L ek i w  p as ty lk ach , 
czy p ig u łk i są często b a rw n e , w 
s łodk ie j otoczce, przy  tym  ładn ie , 
kolorow o opakow ane. I to  też jes t 
często p rzyczyną, że m ałe  dziec­
ko sięga po n ie  b io rąc  je  za z n a ­
ne  sobie cu k ie rk i.
W reszcie  n iek tó re  leki, szczegól­
nie z g ru p y  w y k rz tu śn y ch , są 
p rzy rząd zan e  na sy rop ie  i m iodzie
i n a p raw d ę  sm ak u ją  dzieciom , 
tym  b a rd z ie j, jeś li m a tk a  podając  
je  dziecku  zachęca do w ypicia  
zach w ala jąc  ,,sm aczny sy ro p e k ”. 
Cóż dziw nego, że m alec  pod n ie ­
obecność dorosłych  w  poko ju  
sięgnie  po pozostaw ioną b u te lk ę  
„ sy ropu” i szczerze się  n im  u- 
raczy . A i ta k i sy ropek  zażyty w 
duże j ilości jes t d la  dziecka t r u ­
jący.
A w ięc na  p y tan ie  ja k  p rzec iw ­
dzia łać  częstym  za truc iom  dzieci 
lekam i, odpow iedź je s t ty lko  je d ­
na: trzy m ać  w szystk ie  leki, n a ­
w et te  n a jb a rd z ie j n iew inne, w  
m ie jscu  całkow ic ie  n iedostępnym  
d la  dzieci. I  n igdy  n ie  pozw alać 
by m ałe  dziecko sam o sobie b ra ­
ło jak iek o lw iek  lek i, n aw e t ta h -  
le tk i w itam in y  C.

K R Z Y Ż Ó W K A  4 5

PO ZIO M O : 1) w rzanie , n iepokój, 4) zysk, 7) zbieg ulic, 8) n ab o żeń stw o -m ara - 
ton , 9) o k ry w a  kości, 10) odległość. 13) n ac ja , 15) w  uczn iow skim  dzienniczku. 
11) n iedba iuch  18) korsarz , 20) G aribaldczyk , k tó ry  w alczy ł w P ow stan iu  S tycz­
niow ym , 23) n iew ie lk a  część, 26) cenna ro ś lin a  pastew na, 27) okno  w ystaw ow e, 

28) ma (biegunie t rw a  pó ł roku . 29) m iasto  p o w ia to w e w  w o j. koszalińsk im , 30) 
odm iana czerw ieni.

PIO N O W O : 1) coś niezw ykłego, osobliw ość, 2 kom edia Gogola, 3 ) -stan w  h ip ­
nozie, 4) b u d u je  a  n ie  ru jn u je , 5) jed n o s tk a  a rty le ry jsk a , 6) pom ieszczenie 
czasow o zajm ow ane , 10) załączn ik , 11) w nętrznośc i, 12) radzieck i po jazd  k o s­
m iczny, 14) po lsk i apairat fo togra iiczny , 16) p tak , lfl) kw estia , zagadnien ie , 19) 
sp raw ozdan ie , 21) k rzesło  n a  d rążk ach , 22) ag reso r z a jm u jący  jak ieś  te ry to ­
rium . 24) posag, 25) m yśliw y.

R ozw iązania  na leży  n ad sy łać  w  te m iin ie  10-dniow ym  od d a ty  uk azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem : .K rzyżów ka n r 45“ .

Do rozlosow ania: nag rody  książkow e.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 39
POZIOMO: św istak, kongres, rów, Egipt, pomór, Aksinla, numer, lanca, ear&i. 
koryto, emocja, tabor, zapisy, Alaska, krtań, burak, atlas, aluw ium . tokaj, b i­
zon, kod, Konakri. artykuł. PIONOWO: średnik, idiom , tatar, kreska, kwinta, 
Nepal, Rumun, sarmata, etylina, arogant, gotyk, rabat. Żerań, Oda, jak. zaby­
tek, arsenał, rzutki, ariada, rekin, kajak, a nihil, lizak.



R̂ozmowy i  czytelnikam i
’an Antoni S. 
z Wadowic

L ist P a n a  je s t ta k  c h a ra k te ­
ry s ty czn y  a zarazem  tak  k ró t­
ki, że w y ją tk o w o  p u b lik u jem y  
go w  całości: „P an  Jezu s p o ­
w iedzia ł: P ro s iłem  O jca  m o je ­
go za w am i, abyście  by li je d ­
no. A na k u li z iem sk ie j ty s ią ­
ce w iar, w ia re k  i w yznań  a 
jedno  d ru g ie  zw alcza i n ie n a ­
w idzi, obrzuca  obelgam i, po- 
tw a rzam i itd . R zym scy  n azy ­
w a ją  w szystk ich  innych  k o ­
cia rzam i, a in n i rzym sk ich  — 
ro zp u s tn ik am i. Co rob ić , aby  
w tym  ro zg ard iaszu  w ia r nie 
zw ariow ać? G aze t i k siążek  
w yznan iow ych  ty le  d ru k u ją , 
że szału  m ożna dostać".

C hociaż lis t k ró tk i, zaw iera  
dużo tre śc i, z k tó rą  je d n a k  
m ożna się zgodzić ty lko  czę­
ściowo.

W ydaje  się, że chodzi Panu
o sam o ch rześc ijań s tw o  ro zb i­
te  na w yznan ia . P rzy p u szcza l­
n ie  inne  re lig ie  (m ah o m eta - 
nizm , buddyzm , m ozaizm  itp.) 
P an a  n ie  in te re su ją . P rze raża  
P an a  w ie low yznaniow ość i 
po tęp ia  ją  P an  z dw óch pow o­
dów : a) poniew aż sp rzeciw ia  
się w oli C h ry stu sa , b) po n ie ­
w aż sp rzy ja  n ienaw iśc i, s tw a ­
rza a tm o sfe rę  w rogości. G d y ­
by je d n a k  C h ry stu s je j n ie  p o ­
tęp ił i gdyby  nie psu ła  a tm o ­
sfe ry  w spółżycia, czy m ia łab y
—  zdan iem  P a n a  — rac ję  b y ­
tu? Bo naszym  zdaniem  — tak  
Sądzim y , że m ożna by  się po ­
godzić z w ie low yznan io -
w ością w  ch rześc ijaństw ie ,
gdyby n ie  sp rzec iw ia ła  się 
w oli C h ry s tu sa  i nie w yw o­
ły w a ła  sk u tk ó w  u jem n y ch .
M usielibyśm y w p ierw  jed n ak  
b liżej ok reś lić , co rozum iem y 
pod słow em  „w ie low yznan io - 
w ość”.

W iara  ch rześc ijań sk a  m a 
p ra w d y  re lig ijn e  p ie rw szo ­
rzędne i d ru g o rzęd n e  i to za ­
rów no  w  dziedzin ie  d o gm aty - 
c zn o -m o ra ln e j, ja k  i li tu rg icz ­
nej. P ra w d y  p ie rw szo rzędne  
to m .in. w ia ra  w B oga jed y n e ­
go w  T rzech  O sobach, w ia ra  w

Jezu sa  C h ry stu sa  jako  B oga- 
C złow ieka, w n ieśm ierte lność  
duszy  i życie pozagrobow e 
w zbogacone z m a rtw y c h w s ta ­
niem  cia ła , w ia ra  w po trzeb ę  
ła sk i B ożej do zbaw ien ia , w 
u tw o rzen ie  K ościoła p rzez  
C h ry stu sa  i pow ołan ie  przez 
N iego h ie ra rc h ii (d uchow ień ­
stw a), w  bosk ie  u stan o w ien ie  
sa k ra m e n tó w  św., w kon iecz­
ność p rze s trzeg an ia  D ekalogu. 
P raw d y  d ru g o rzęd n e  to  m .in. 
w ia ra  w  sąd  za raz  po śm ierc i, 
w  czyściec i ogn iste  p iek ło , w  
przeznaczen ie  do zbaw ien ia , 
w  C hrzest n iem ow lą t, św ię to ­
w an ie  n iedzieli, k u lt ob razów  
re lig ijn y ch  i k u lt św ię tych , to 
ta k i lub  in n y  sposób o d p ra ­
w ian ia  nabożeństw  (w tak im  
lub  in n y m  języku), sp o w iad a­
nie się k siędzu  n a  ucho lub 
ogólnie p rzed  o łta rzem  (przy­
m usow y lu b  dob row o lny  ce li­
b a t nie je s t sp raw ą  w iary ).

D opuszczalna je s t naszym  
zdaniem  w ielcw yznan iow ość  
w zak re s ie  p ra w d  d ru g o rz ę d ­
nych. O w szem  je s t ona n aw et 
konieczna, ja k  konieczna je s t 
różnorodność  w śród  ludz i i 
ca łe j p rzy ro d y . N ieznośne b y ­
łoby np . jed n ak o w e  u b ie ran ie  
się  ludz i (zw łaszcza kob ie t), a 
n aw e t jed n ak o w e , b liźniaczo 
podobne tw arze , jednakow e 
tem p e ram en ty , c h a ra k te ry , u - 
podoban ia . pog lądy  i m yśli. 
M ożna też  ubo lew ać, że lu d z ­
kość n ie m ów i jed n y m  języ ­
k iem , a le  czy to pow ód do nie 
naw iśc i lu b  ty lk o  w za jem n ej 
n iechęc i?  (zresztą k tó ry  z ję 
zyków  m ia łb y  być w spó lny?)

C h ry stu s  p o tęp ia ł w ie low y- 
znaniow ość, a le  ch y b a  ty lko  w 
dziedz in ie  p ra w d  pierw szo  
rzęd n y ch . G dy się m odlił: 
„...aby w szyscy  s tan o w ili je d ­
no, ja k  T y, O jcze, w e m n ie  a 
ja  w  Tobie...’’ (Jan  17,21) m iał 
zapew ne  n a  m yśli jedność  
w ia ry  w sp raw ach  zasad n i­
czych, ja k  jedność D rug ie j O 
soby T ró jcy  Św . z P ie rw szą  
O sobą do tyczy  sp raw y  zasad ­
niczej —  bo sk ie j n a tu ry  (isto  
ty). S koro  je d n a k  k im ś in ­
nym  je s t Bóg Ojciec, a  kim ś

innym  S yn  Boży, dopuszczalne
i konieczne są w śród  ch rześc i­
ja n  różnice d rugo rzędne. J a ś ­
niej w yłożył to  Ap. P aw e ł w  
po ró w n an iu  K ościoła do c ia ­
ła : „C iało bow iem  to n ie  jeden  
członek , lecz liczne członki. 
Je ś lib y  noga pow iedzia ła : P o ­
n iew aż nie je s tem  ręk ą , n ie  
należę do ciała  — czy w sk u tek  
tego rzeczyw iście  n ie  należy 
do c ia ła ? ” (I K or. 12, 14n.). N ie 
je s t w ięc źle, że lu dzk ie  ciało 
n ie  je s t m onolitem , chodzi t y l ­
ko o to , by różne jego  członki 

zam ias t się zw alczać — ze 
sobą zgodnie w spó łp racow ały .

S ądzim y  w ięc, że n>e należy  
po tęp iać  sam ej różnorodności 
w yznań  ch rze śc ijań sk ich  an i 
w ielości czasopism  i k siążek  
w yznaniow ych . Je s t to n ie ­
zbędne do rozw o ju  ch rześc i­
jań s tw a . P o tęp ić  trz eb a  ty lko  
n iechęć i b ra k  w spó łp racy  
m iędzy nim i. J e s t  to  jed n ak  
grzechem  przeciw ko  ch rześc i­
jań sk ie j m iłości, a n ie  p rz e ­
ciw ko p raw dziw ości w iary . 
P ozd raw iam y .

Pani Ziuta Ch. 
z Warszawy

S y tuacja  m iędzy m io tem  a 
kow ad łem  zaw sze b y ła  n ie ­
zręczna  i n iebezp ieczna , lecz 
czasam i je s t konieczna. K oś­
ciół P o lsk o k a to lick i zn a laz ł 
się w łaśn ie  w ta k ie j sy tu a c ji z 
konieczności. S w o ją  ideologią 
s ta n ą ł m iędzy ch rześc ijań sk ą  
p raw icą  p rezen to w an ą  p rzez  
rzym skokato licyzm , a lew icą , 
do k tó re j m ożna zaliczyć w y ­
znan ia  p ro tes tan c k ie . G dy 
rzy m sk o k a to licy  za rzu ca ją  m u 
odejście od k a to licyzm u , a na 
w e t od m aw ia ją  m u  p ra w a  do 
nazw y „ k a to lick i” , to  p ro te ­
s tan c i o d w ro tn ie  — n ie  do ­
s trz e g a ją  w iększych  różnic 
m iędzy  n im , a K ościołem  
R zy m skoka to lick im  (z w y ją t­
k iem  n ieu zn a w an ia  ju ry s d y k ­
cy jnego  p ry m a tu  papieża). W 
tak ie j sy tu ac ji n ikom u  nie 
m ożna dogodzić, a ow szem  z 
obydw u s tro n  o trzy m u je  się 
za rzu ty , p re te n s je  lub  n aw e t 
ciosy.

K ościół P o lsk o k a to lick i je s t 
K ościołem  k a to lick im  i z k a -  
to lickości n igdy  n ie  z rezy g n u ­
je. O dm aw iał m u tego p rz y ­
m io tu  K ościół R zy m sk o k ato ­
lick i od sam ego początku  ju ż  
w A m eryce, a le  osta teczn ie  
m usia ł ta m  się pogodzić z n a ­
zw ą „P o lsk i N arodow y  K a to ­
lick i K ościół".

A le rów nocześn ie  K ościół 
P o lsk o k a to lick i je s t K ościo­

łem  postępow ym , co się p rz e ­
jaw ia  w jego  ideologii. Od p o ­
czą tku  sw ego is tn ie n ia  dba  o 
tzw . ,,ag g io rn am en to ” czyli o 
p rzy s to so w an ie  się do d u ch o ­
w ych po trzeb  k a to lik ó w  d a ­
nej epoki h is to ryczne j. S tąd  
już w  1901 r. w p ro w ad z ił do 
nabożeństw  język  narodow y, a 
w  1921 r . dopuścił spow iedź 
ogólną p rzed  o łta rzem  i zniósł 
p rzym usow y ce lib a t. Z aw sze 
głosił, że K ościół n ie  je s t m o­
nopolem  k le ru  i sp raw y  ad m i­
n is tra c y jn e  o d d a ł w  ręce  w ie r­
nych św ieck ich . K ład ł i k ła ­
dzie nacisk  na  po trzeb ę  w ią ­
zan ia  re lig ijnego  życia z ży ­
ciem  codziennym , rodzinnym , 
narodow ym  i m ięd zy n aro d o ­
w ym . To n a jw ażn ie jsze  cechy 
postępow ości K ościo ła P o lsko- 
kato lick iego  różn iące  go dość 
w yraźn ie  od K ościoła R zym ­
skokato lick iego , S ą  jeszcze 
różn ice  inne , o m nie jszym  
znaczeniu , ja k  n iestosow an ie  
ta jn y c h  an a tem  — b ra k  u s ta ­
lonych  tak s  za posług) re l ig i j­
ne, pom in ięcie  teo rii o o d p u ­
stach  i cudow nych  obrazach . 
N ie m ie jsce  tu  na p e łn y  w y ­
k ład  o ideologii o p a rte j z je d ­
ne j s tro n y  n a  s ta re j ,  tr a d y c y j­
ne j re lig ijn o śc i p o lsk ie j, a z 
d ru g ie j — na duchow ych  po ­
trzeb ach  w ierzącego  k a to lik a  
w spółczesnego. S y tu a c ja  je d ­
n a k  tego ro d za ju  — p o w ta rz a ­
m y — je s t tru d n a . W ym aga od 
po lsk o k a to lik ó w  — oprócz in ­
nych  p rzym io tów  — także  o d ­
w agi cyw ilne j. To tłum aczy  
częściow o reze rw ę  w iększości 
k a to lik ó w  polsk ich  w  sym pa 
ty zow an iu  z ty m  ruchem  r e ­
lig ijnym . K ościół P o lsk o k a to ­
lick i m im o tego  ufa, że 
sp raw d z i się n a  n im  p o rze ­
k ad ło : do odw ażnych  św iat 
na leży . P o zd raw iam y .

O
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Z M O T H W S T M

Co zo radość panowała wśród wrogów Chrystusowych, gd y

w Wielki Piątek wieczorem wtaczali ogromny kamień na
grób Jezusowy. Przyłożono pieczęcie, a przed grobem po-
stawiono straże. Zdawać by się mogło, że już teraz koniec
z „Nawa wiarg”, koniec z Królestwem Chrystusowym. Ci,

którzy radowali się i  powodu śmierci Jezusa i i  tego, źe 

ciało Jego tale doskonałe zabezpieczone, zapomnieli o jed­

nym, zapomnieli o tym, ie  Chrystus był nie tylko człowie­

kiem, ale równocześnie i Bogiem.

W południowej Francji, 
w miejscu, gdzie rzeka 
przepływa pomiędzy
dwoma potężnym i skała­
mi, można widzieć wspa­
niałe zjawisko natury . Z 
obydwu stron potężne 
skały podają sobie jakby 
ręce. Rzeka wpada do 
grobu skalnego i płynie 
pod powierzchnią ziemi. 
Można myśleć, że zosta­
ła zatrzym ana. Jednak za 
kilka chwil z żywiołową 
siłą w ypada z swego „gro­
bu" i z większą energią 
płynie w dół, w kierunku 
morza. Można by rzec, że 
jest to zm artw ychw stanie 
rzeki. To co przyroda po­
kazuje nam tu w dziedzi­
nie natu ralnej, to jeszcze 
piękniej przeżywam y w 
poranek wielkanocny w 
dziedzinie wiary.

Gdy pierwszy prom yk 
słońca wychylił się zza 
gór Ziemi Obiecanej, m ar­
tw y do tej- chwili grób 
Chrystusow y ożywił się. 
Pan własną mocą zwycię­
żył śmierć, potarga? prze­
ścieradła, którym i był 
owity, odsunął olbrzymi 
kamień grobowy. W bla­
sku i iście królewskim  
m ajestacie wyszedł z gro­
bu. Nie zatrzym ały go 
straże, bo nie było żadnej 
ludzkiej siły, która mo­
głaby zatrzym ać, odwrócić 
lub zniwelować plany Bo­
że. Nie krzyż m iał być 
słupem końcowym życia 
Jezusowego, ale odwalo­
ny kam ień grobowy, i 
chwalebne uwielbienie. 
Wszystko w życiu C hry­
stusa jest jedyne w swym 
rodzaju i niepowtarzalne. 
Czy słyszano, by kiedy ja ­
kiś zm arły sam rozwalił 
swój grób? Uczynił to ty l­
ko Chrystus Pan swoją 
Boską mocą.

Odwalony kamień gro­
bowy jest kam ieniem  wę­
gielnym naszego Kościoła

i naszej w iary. „Albowiem 
jeśli ustam i swymi w y­
znajesz Pana Jezusa, a w 
sercu swoim wierzysz, że 
Bóg go z m artw ych 
wskrzesił, zbawion bę­
dziesz” (Rzym. 10,9). Kon­

stan tyn  W ielki kazał nad 
grobem Chrystusow ym  
wybudować wspaniałą 
św iątynię. Kam ień grobo­
wy Chrystusa stał się nie 
tylko kam ieniem  węgiel­

nym kościoła zbudowane­
go z m aterii, ale i Ko­
ścioła żywego składające­
go się z żywych ludzi.

Apostołowie w swoim 
nauczaniu o praw dach 
w iary chrześcijańskiej

przede wszystkim powoły­
wali się na fak t zm ar­
tw ychw stania Pana J e ­
zusa. A św. Paw eł naw et 
w ten sposób się wyraża:

„Jeżeli Chrystus nie pow­
stał z m artw ych, próżna 
jest nasza wiara, próżne 
jest nasze przepow iada­
nie” . Ponieważ zaś pow­
stał z m artw ych i odwalo­
ny został kam ień grobo­
wy, dlatego w iara nasza 
opiera się na niewzruszo­
nym, granitowym  funda­
mencie.

Z wzrokiem utkwionym  
w odsunięty kamień gro­
bu Chrystusowego poszli 
Apostołowie aż na krańce 
ziemi i głowy swoje poło­
żyli pod miecz katowski. 
A krew  ich zrodziła no­
wych wyznawców. Po zi­
mie następuje radosna 
wiosna, po sm utnym  i 
krw aw ym  W ielkim P ią t­
ku, wielka radość Zm ar­
tw ychw stania Pana.

Odwalony od grobu ka­
mień, symbol naszej wiel­
kanocnej nowiny, punkt 
wyjścia i źródło prze­
dziwnej radości! Gdzie ja ­
śnieje ta praw da radosna, 
tam  ciemność świata ustę­
puje przed światłem  sło­
necznym, tam  zaczyna 
błyszczeć światłem  Tabo­
ru  przeistoczenia i krzyż 
W ielkiego Piątku. Tam 
na nagrobkach naszych 
drogich zm arłych pisze 
się słowa „Do zobacze­
nia!” . „Tam podnieśmy z 
bólu pochylone głowy ku 
górze, gdzie Chrystus 
Zm artw ychw stały siedzi 
na praw icy Ojca Niebie­
skiego i pociesza nas, że
i my zm artw ychw stanie­
my i spotkam y się z n a ­
szymi bliskim i” . „Bo jeśli 
zostaliśmy wszczepieni w 
podobieństwo śm ierci Je ­
go, to i w zm artw ych­
wstaniu będziem y”
(Rzym. 6,5).

Radosne „Chwalm y P a ­
na” niesie się z duszy do 
duszy, bo prawdziwie 
zm artw ychw stał Pan.

Z. M.


